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Czas najwyższy.
□ s ta w a  p rzew id u je ,  że każd y  m ło ­

d o c ia n y ,  m a ją c y  ro z p o c z ą ć  p ra c ę  z a ­
ro b k o w ą , m us i  być u p rz e d n io  z b a d a n y  
przez lekarza ,  d la  o r z e c z e n ia ,  czy p ra ­
ca, k tó rą  m a  po d jąć ,  n ie  p rzek racza  j e ­
go sił f izycznych i n ie  zaszkodzi jeg o  
zdrow iu .

W ie lce  h u m a n i t a r n a  ta  u s ta w a  nie  
je s t  je n o  m a r tw ą  literą, lecz je s t  śc iśle  
p rz e s t rz e g an ą .

Po n iew aż  j e d n a k  życie  w sp ó łc z e sn e  
u nas  z n a jd u je  się .pod  p rz e m o ż n y m  
w p ły w em  z as trzeżeń  w sze lak ich , p rze to  
i ta  u s taw a ,  b e z w ą tp ie n ia  n a d e r  p o ż y ­
teczn a ,  m a  sw o je  p o w ażn e  „ a le ” .

J a k  s tw ie rd za ją  wyniki b a d a ń  o s t a t ­
n ich , s ta n  zdrow ia  m łodz ieży  p ra c u ją c e j  
w P o lsce  n ie  je s t  z a d a w a ln ia ją c y  i b a r ­
dzo d u żo  k a n d y d a tó w  nie n a d a je  s ię  
do  p racy . N ależa łoby  się  za s tan o w ić  
n ad  cyfrą  ścisłą  tych  k a n d y d a tó w ,  zdy­
skw alif ikow anych  przez u s taw ę .  Nie 
m usi być o n a  w ie lką , przy dzis ie jszym  
k a ta s t ro fa ln e m  bez roboc iu  i przy o lb rzy­
miej konk u ren c j i .  Ale sk o ro  j e d n a k  jes t ,  
to  d a je  o n a  o b raz  s m u tn y  n a d  wyraz 
— o b raz  s ta n u  zd row otnośc i  m ło d e g o  
pok o len ia .

Ze s tan  te n  jes t  n a p ra w d ę  s m u tn y  
i p rze raża jący ,  p rz e k o n y w u ją  nas  o tern  
w aru n k i ,  w jakich  ży je  ta  m łodzież . I 
t r u d n o  n a p ra w d ę  dziś  o rz e k n ą ć  co jes t  
bardz ie j  szkod liw e  dla zd row ia  m ło d o ­
c ia n e g o  p raco w n ik a :  czy p raca  w c ięż ­
kich w a ru n k a c h ,  w z a d y m io n e j ,  czy du 
sznej,  lub  p e łne j  ku rzu  sali fab ry czn e j ,  
czy b rak  te j  p racy  i w e g e ta c ja  g ło d o ­
wa w p iw nicznych  izbach  m ieszk a l­
nych.

U staw a  o o c h ro n ie  p raco w n ik ó w  
m ło d o c ia n y c h  nie z a jm u je  s ię  n ie s te ty  
i inaczej n ie s te ty  być n ie  m o ż e  w d z i­
sie jszych  w aru n k a c h ,  lo se m  tych  n ie ­
zdo lnych  do  p racy  s łab eu szó w .

M arn ie ją  oni w n a jp o d le jsz y c h  w a ­
ru n k a c h  b y to w a n ia  szybcie j,  n iżby  m a r ­
nieli w c iężk ich  w a ru n k a c h  p racy .

Praca  d a ła b y  im r e k o m p e n s a t ę  w 
postac i  za ro b k u ,  u m o ż liw ia jąceg o  im 
lepsze  o d ż y w ia n ie  się , u s ta w o w ą  p o ­
m o c  lek a rsk ą .  P ozb aw io n y  p racy  w y ­
rzu co n y  zos ta je  p oza  naw ias  życia  i 
d o b ro d z ie js tw  u b e z p ie c ze ń  spo łecznych .  
Gruźlica, k tó rą  zag raża ła  c iężka  p ra c a  
w fab ry ce ,  z n a jd u je  b a je c z n e  w a ru n k i  
dla rozwoju i niszczy w y n ę d z n ia ły  g ło ­
d o w a n ie m  organ izm . Nie bez  znaczen ia  
je s t  i s ta n  p sy ch iczn y  b e z ro b o tn e g o  
m ło d z ień ca .  D e p re s ja  je s t  n a j lep szy m  
s p rz y m ie rz e ń c e m  ch o ro b y .

T roska  o ty ch  n ie zd o ln y ch  d o  pracy  
m ło d o c ia n y c h  p raco w n ik ó w  p o w in n a  
być p rz e d m io te m  n a jse rd eczn ie jsze j  tro  
ski sp o łe c z e ń s tw a  i rządu .

P o d ję ta  o b e c n ie  akcja  zespo łów  pra 
cy d o b ro w o ln e j ,  w dużej m ie rze  p o ­
w in n a  w ziąć pod  sw ą  o p ie k ę  te  m ło d o ­
c ia n e  ofiary kryzysu.

Wybuch prochu w  Rembertowie.
W ARSZAW A. W w ojskow ych  z a ­

k ład ach  p iro te c h n ic z n y ch  w R e m b e r to ­
wie p o d czas  laborac ji  poc isków  a r ty le ­
ry jskich  w ydarzy ł s ię  w y p a d e k ,  k tó reg o  
o f ia rą  p ad ło  5 robo tn ik ó w . O godz. 10 
m in . 30 p rzedpo ł.  w b u d y n k u  Ks 31 
p o d  k ie ru n k ie m  m a js t ra  f a b ry c z n eg o  
n a b i ja n o  m a s ą  w y b u c h o w ą  ś lep e  po c is ­
ki a rty lery jsk ie .  W p e w n e j  chwili w sku  
t e k  n ieos trożnośc i  n a s tą p i ł  w y b u ch  m a ­
sy p ro ch o w e j .

P o p a rzen iu  rąk  i tw arzy  u leg ło  5 
o só b .  R an n y ch  i p o p a rz o n y c h  opa trzy ł  
lekarz  fabryczny .

Narada b. premierów
u Marszałka Piłsudskiego.

WARSZAWA. Z inicjatywy M arszalka 
P iłsudskiego  i w obecnośc i  P. P rezyden  
ta  Rzplitej, jakoteż  obecnego  szefa  r z ą ­
du p. J a n u sz a  Jęd rze jew icza ,  odby ła  się  
wczoraj w B elw ederze  na rad a  byłych 
p rem jerów  rządów  pom ajow ych. W kon­
fe rencji  wzięli poza wymienionymi udział 
prof Bartel, m arsza łek  dr. Switalski, 
p re z e s  Bloku B ezparty jnego  płk. S ław ek 
i płk. P rystor .  '

J e s t  to  czw arta  skolei konferencja  
byłych prem jerów , z k tórych dw ie  odby 
ły s ię  w czas ie  pobytu M arsza łka  P iłsud  
skiego na M aderze, jedna  zaś w czasie  
obecnośc i  J e g o  w Polsce .

P rz e d m io te m  konferencji  była sp ra ­
wa konstytucji .  M arszałek  P iłsudski 
chc ia ł  przed  o d es łan iem  z S e jm u  do Se  
na tu  uchw alonego n iedaw no pro jek tu  
konstytucji w ysłuchać  opinji polityków, 
którzy z jego wolą sta li  u s te ru  rządów  
w ciągu lat os ta tn ich .

Możliwe, że p. M arszałek  m a  w łasne  
poglądy na sp raw ę  w cielenia  w życie te  
go projektu.

Dopiero za tem  po konferencji,  po 
wydaniu przez p. M arszałka odpow ied­
nich dyrektyw, uchwalony p rzez  S e jm  
projekt konstytucji zostan ie  przekazany 
do Sena tu .

Sejm obraduje dziś nad projektem
ustaw o pełnomocnictwach.

WARSZAWA. Na dz is ie jszem  posie ­
dzeniu  S e jm u  na porządku  dziennym  
znajduje  s ię  projektu  ustaw y o pe łnom oc  
nic tw ach , która  m a b rzm ien ie  takiego 
Samego projektu , zg łoszonego  przed  ro ­
kiem .

Art. 1): Upoważnia się  P rezyden ta
R zeczypospolite j  do wydawania rozpo­
rządzeń  z m ocą ustawy do dnia, na 
który zo s tan ie  zwołany S e jm  na najbliż­
szą ses ję  zwyczajną w zakres ie  us taw o­
daw stw a państw ow ego z ogran iczeniam i,  
zaw artem i w art.  44, ust. 6 konstytucji.

Art. 2): W ykonanie ustaw y niniejszej

porucza  się  prezydentow i Rady Ministrów 
i wszystkim  m inis trom , każdem u  we 
w łaściw ym  zakresie  dzia łan ia .

Art. 3): U stawa nin ie jsza  wchodzi w 
życie z dn iem  ogłoszenia .

W uzasadn ien iu  do tego pro jek tu  czy 
tamy, że ogólna sy tuacja  w państw ie  
mimo, iż uległa  pewnej poprawie, u za ­
sadn ia  p o trzeb ę  is tn ienia  także w roku 
bieżącym  w okresie  nadchodzące j  przer  
wy w p racach  izb us taw odaw czych  t a ­
kiego s tanu , w którym państw o m iałoby 
m ożność  szybkiego i sku tecznego  dz ia ­
łan ia  drogą aktów ustaw odaw czych .

Przygotowanie nowych rozruchów
we Francji.

PARYŻ. „ O e u v re ” przynosi n iezwykłe 
rew elac je  o przygotow aniach francuskich  
organizacyj eks trem is tycznych  do nowej 
wojny dom ow ej.

Spraw a ta  była p rz e d m io te m  niezwy 
kle gorącej dyskusji na w czora jszej r a ­
dzie  m inistrów. Na posiedzen iu  tern by­
ła mowa o ta jnych  zakupach  wielkich 
ilości broni i am unicji ,  k tó re  są m aga­
zynow ane w Paryżu, jak również w m ias  
tach  prowincjonalnych.

Minister spraw  wewn. z łożył w tej 
spraw ie  o b sze rn e  spraw ozdanie ,  op ierają  
ce  się  na rap o r tach  policyjnych, w k tó ­
rych s tw ierdzono , że n a ty ch m ias t  po os 
ta tn ich  ro z ru ch ach  paryskich  policja o 
trzym yw ała poufne in form acje  o tw o rze ­
niu wielkich a rsena łów  przez o rganizacje

radykalno-anarch is tyczne . W m agazynach  
tych, k tó re  m im o energ icznych  d o ch o ­
dzeń  w ładz  b ezp ieczeńs tw a  nie zostały  
je szcze  wykryte, m a s ię  znajdow ać kil­
kanaśc ie  tysięcy karabinów  i rew olw e­
rów. W rapo r tach  policyjnych m ow a jes t  
rów nież  o sp row adzan iu  angielskich  ka­
rab inów  m aszynow ych do Francji.

Również m in is te r  wojny zab ra ł  głos 
w tej spraw ie. D otychczas n ie  można 
było s ię  dow iedzieć ,  jaką o rganizację  
w zględnie  s tron n ic tw o  podejrzew a się  o 
przygotowanie  akcji zbrojnej na tak 
wielką skalę. Najpraw dopodobnie j cho ­
dzi tu  o radykalne organizacje  lewicowe, 
nie je s t  jednak wykluczone, że i skra j­
na praw ica  francuska zm ierza  do wywo­
łan ia  gw ałtow nego przew rotu  w kraju.

Zgodnie z poglądam i Marszałka 
Piłsudsk iego .

W ARSZAW A (tel.  w ł ) J u ż  w n a j­
bliższych d n ia c h  u k azać  się  m a  now e 
ro zp o rząd zen ie ,  k tó re  u re g u lu je  sp ra w ę  
d o d a tk ó w  fu n k cy jn y ch  dla  w ojskow ych , 
□ s ta w a  ta  b ęd z ie  o p a r ta  na  u w z g lę d ­
n ie n iu  p o g lą d ó w  p, M arszałka  P iłsud ­
sk iego .

Nowa ordynacja podatkow a.
W ARSZAW A. S e jm o w a  kom is ja  

s k a rb o w a  ro zpa tryw ała  w czora j  rz ą d o ­
wy p ro je k t  u s taw y  o o rd y n a c j i  p o d a t ­
kow ej.

O rd y n a c ja  dzieli s ię  na 5 części, z 
k tó ry ch  p ie rw sza  t r a k tu je  o p o s ta n o ­
w ie n ia c h  o g ó ln y ch ,  d ru g a  o b e jm u je  p o ­
s tę p o w a n ie  p rzy  w y m ia rz e  p o d a tk u ,  
t rzec ia  z aw ie ra  o g ó ln e  p rzep isy  p o rz ą d ­
kowe, czw arta  p rzep isy  k a rn e ,  p ią ta  
p rzep isy  p rze jśc io w e  i k o ń c o w e .

P ro jek t  zryw a z d o ty c h c z a so w y m  
s y s te m e m  w y m ia ru  p o d a tk u  w p ie rw ­
szej in s tanc ji  p rzez k o m is ję  s z a c u n k o ­
wą i pow ie rza  te  czynnośc i  u r z ę d o m

sk a rb o w y m .
Z a c h o w a n a  zos ta ła  je d y n ie  kom is ja  

od w oław cza ,  o p a r ta  p raw ie  w yłączn ie  
na  czy n n ik u  o b y w a te lsk im  p o w o łan y m  
z g ro n a  p ła tn ików .

P ro jek t  u s taw y  p rzy ję to  z l icznem i 
p o p ra w k a m i.

Pro jek t u staw y o Izbach 
lekarskich.

W ARSZAW A. S e jm o w a  kom is ja  
zd row ia  pub l iczn eg o  przy ję ła  w o b u  
c z y ta n ia ch  po re fe rac ie  posła  d-ra Bro- 
k o w sk ieg o  i dyskusji ,  p ro jek t  u s taw y  o 
izbach  lekarsk ich .

P ro jek t  p rzew id u je  s a m o rz ą d  d w u ­
s topn iow y: o k rę g o w e  izby lekarsk ie  i 
n a c z e ln ą  izbę leka rską ,  k tó ra  je s t  w ła ­
dzą  n ad zo rczą  w o d n ie s ie n iu  d o  izb o- 
k ręgow ych .

Akt pokoju gospodarczego 
polsko- niemieckiego.

WARSZAWA. W czoraj m in is te r  spraw 
zagran icznych , p. Beck i pose ł  n ie m ie c ­
ki w W arszawie, von Moltke, podpisali

p ro toku ł polsko - n iem iecki,  dotyczący 
zn ies ien ia  za rząd zeń  bojowych i t. zw. 
konfliktu gospodarczego  polsko-n iem iec­
kiego.

P ro to k u ł  ten  b ędz ie  ratyfikowany 
jednakże  postanow ien ia  jego s tosow ane  
b ędą  już z d n iem  15 bm.

W ynikiem tego  p ro toku łu  będz ie  u- 
sun ięc ie  anorm alnych  s tosunków  w obro 
cie gospodarczym  polsko-n iem ieckim .

P ropaganda  an typolska  
w szkołach  niemieckich 

na Śląsku.
KATOWICE. Wypadki, św iadczące

0 prow adzen iu  propagandy antypolskiej 
w szko łach  m nie jszościow ych  po w ta ­
rzają  s ię  w dalszym  ciągu. O s ta tn io  w ła ­
dze  szkolne stw ierdziły  nas tęp u jące  
fakty: W jednej ze  szkó ł  m n ie jszośc io ­
wych w S iem ianow icach  dziec i kl. III 
odmówiły odśpiew ania  polskiego hymnu 
państw ow ego.

Widownią podobnych  wybryków też  
była m nie jszościow a szkoła  wydziałowa 
w Katowicach. M łodzież tej szkoły p o ­
wycinała  z podręczników  wszystkie  pol­
skie godła  państw ow e oraz portre ty  do ­
sto jn ików  państwowych.

W obu wyżej wymienionych w ypad­
kach  w ładze  szkolne przeprow adziły  d o ­
chodzen ia .

F^ACja w ystąp i z nowym 
projektem  rozbrojeniow ym .
PARYŻ. Dalszy wzrost rozbro jeń  n ie ­

m ieck ich  przy panu jącem  w Europie  n a ­
prężeniu  mógłby doprow adzić  do sza ­
leństw a wojny p rew encyjnej,  k tórej u- 
n iknąć  pragną za wszelką c e n ę  Francja
1 jej sprzym ierzeńcy .

W ychodząc  z te g o '  za łożenia  rząd  
francuski opracow uje  nowy pro jek t ro z ­
brojeniowy, w form ie odpowiedz! na 
propozycje  angielskie

Rząd francuski tw ierdzi,  że p rzyzna­
nie N iem com  prawa do 350.000 armji 
przy rów noczesnem  zachow aniu  2 5 mil- 
jonowych n iem ieck ich  organizacyj p a ra ­
m ilita rnych  s tan ie  się  w stępem  do ogól­
nego  wyścigu zbrojeń .

W tut.  ko łach  politycznych m ają  n a ­
dzieję , że Wielka B rytan ja  zbliża się  d© 
tezy rozbro jen iow ej Francji,  oparte j  na  
rów ności zbrojeń , kontroli i gw aranc jach  
m iędzynarodow ych. W przeciw nym  raz ie  
Francji nie pozosta je  nic innego, jak 
zabezp ieczyć  sam ej sob ie  b e z p ie c ze ń ­
stw o przez gruntow ną reo rgan iza­
cję  arm ji francuskiej.

Francja kończy podbój Maroka.
PARYŻ. O p e rac je  wojskowe w Ma­

roku zbliżają się  do końca. Marsz obu  
kolumn, liczących około 30 tysięcy 
ludzi, nie napo tka ł  n iespodz iew anie  na 
żaden  opór nieprzyjacielski.

P ie rw otn ie  p ro jek tow ano d w u m ie ­
sięczne  operac je  w ojenne, te raz  sądzą, 
że podb ic ie  wszystkich  szczepów  jes t  
fak tem  dokonanym . P o d b ite  w ten  spo- 
sów szczepy liczą około 75.000 głów.

P okonan ie  groźnego „su ł tan a  b łęk i t ­
n e g o ” M arebbi Rebbo, który p rzez  d łu ­
gie lata  sprawia F rancuzom  wielkie k ło ­
poty i był uważany za głównego p rz e ­
ciwnika, m a być w edług  kom unika tu  
g łów nodow odzącego  tylką kw estją  go­
dzin.

Załoga „Czeluskina” w  niebez­
pieczeństw ie.

MOSKWA. W edług os ta tn ich  w iado­
mości, o trzym anych  od rozb itków  „C ze­
lu sk ina”, w m ie jscu  gdzie znajdu je  się  
obóz rozbitków, uform ow ały się w lodzie 
n iebezp ieczne  szczeliny i pęknięcia .

1 h A / u s t a n n i *  n n r i i f iza ia  sie. two-
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.— Zakłady Radiotechniczne „ S T  A T O R

rząc w niektórych miejscach spiętrzone 
góry lodowe.

W ciągu ostatniej nocy barak, w któ­
rym mieszka połowa ogólnej lizby roz­
bitków, z powodu powstałej w lodzie 
szczeliny — przełam ał się na dwie czę­
ści. Na szczęście nie było żadnego wy­
padku z ludźmi.

Podobnego uszkodzenia doznała ró ­
wnież kuchnia rozbitków, która również 
rozpadła się na dwie części, obecnie 
oddalone jedna od drugiej prawie o 50 
metrów.

Przemysł amerykański przeciw 
polityce pracy prezydenta 

Roosevelta.
W A S Z Y N G T O N .  Na konferencji 

przedstawicieli władz, czuwających nad 
realizacją i przestrzeganiem „kodeksów 
pracy”, ujawniły się poważne trudności, 
z jakiemi spotyka się obecnie „nowa po 
lityka”.

Przemysł opiera się wprowadzeniu 
krótszego czasu pracy i wyższym pła­
com, twierdząc, iż pociągnie to za sobą 
wzrost cen. Przedstawiciele przemysłu 
zwracają uwagę, iż następstwem tego 
stanu rzeczy byłoby jeszcze większe ob ­
niżenie obecnej siły nabywczej spożyw­
ców.

Prezydent Roosevelt pomimo sprze­
ciwu zamierza zredukować godziny pra­
cy i podnieść płace o 10 proc-

Jednocześnie władze federalne mają 
przeprowadzić energiczne dochodzenie 
w przemyśle stalowym i automobilowym 
w celu dokładnego stwierdzenia, w ja­
kim stopniu przepisy kodeksów pracy 
zostały pogwałcone.

W wojsku litewskiem 
spiskowcy Waldemarasa.

KOWNO. Zastosowane przez rząd 
litewski represje w stosunku do zwolen­
ników Waldemarasa, spowodowane były 
obawą przed wzmożeniem działalności 
jego zwolenników na terenie 1 różnych
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Dziś i dni następnych: Najwspanialszy film świata! 
M onum enta lne  arcydz ie ło ,  na  k tó re  czekał cały świat!

C n Q GÓRA LODOWA
i|^jU L l g  ł j j l g  G igantyczny epo s  o d ram ac ie  wśród bez

k r e s n y c h  pól lo d o w y c h  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .

_______ G igantyczna gra potężnych sil natury! _
Nad program: Doskonała 2-u aktowa komedja: 

i tylko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.
Wejście dla młodzieży— dozwolone.

D ź w ię k o w y  
K in o  - T e a t r 9 9 STYLOWY"
Czy w idz iałeś  już

s f i lm ow a ne  n i e ś m i e r t e l n e  a rc ydz ie ło

o p e r o w e  ST. VI A T  1? A  
MONIUSZKI *
z u d z i a ł e m  na jm łodsz ego ,  a już  na  ca ­
ł ej  kuli  z i emsk ie j  s ławą okry tego  t e n o ra

ta  g en j a l n e g o  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA LAD I S A ? ?

organizacyj i społeczeństwa litewskiego, 
nie wyłączając wojska.

Poza rewizjami i aresztowaniami 
władze litewskie zarządziły również o- 
statnio daleko idące zmiany i przesu­
nięcia wśród korpusu oficerskiego. — 
M. in. zmieniono dowódców 4 pułku 
artylerji i pułku broni pancernej.

11 górników pod zwałami 
wągla.

KATOWICE. —  Cały rewir węglowy 
pod B ytom iem  był widownią t. zw. 
trzęsien ia  ziemi i pękan ia  w grubych 
warstwach piaskow ca pod ziemią. 
Wstrząs dał się t a k ż e  odczuć na k o ­
palniach na polskim Śląsku, m ianow i­
cie w Chropaczowie, Radzionkowie itd. 
W kopalni „K ars ten -Z en trum ” pod By­
to m iem  zwały węgla zasypały 10 gór­
ników i sztygara.

Rozpoczęto na tychm ias t  akcję ra ­
tunkową. Dotąd wydobyto  trzech gór­
ników zabitych i jednego  rannego.

Akcja ra tunkow a na kopalni „Kar­
s ten -Z en tru m ” pod Bytom iem  trwa d a ­
lej. Biorą w niej udział także p rzedsta­
wiciele władz górniczych z Wrocławia 
i Bytomia, oraz kilka ratowniczych k o ­
lum n zarówno z kopalni „K arsten-Zen­
t ru m ”, jak  i okolicznych kopalń.

Czesi budują kolejkę linową 
na Łomnicę.

Sfery turystyczne czechosłowackie 
nie dotrzymały przyrzeczeń, danych 
swojego czasu na wspólnej konferencji 
polskich i czechosłowackich organizacyj 
turystycznych. Na konferencji tej cze­
skie sfery turystyczne zobowiązały się 
odstąpić od wszelkich planów budow y 
kolejki linowej na szczyt Łomnicy. Tym 
czasem  d o k o n an o  czynu, który musiał 
wprawić w zdum ien ie  wszystkich miło­
śników Tatr.

Podczas gdy po naszej s tronie  zwal­
cza się w pew nych kołach myśl wy­
trasow ania  kolejki do  Koprowy lub 
Czerwone Wierchy, które z punk tu  wi­

dzenia scenerji nie przedstaw iają  oso" 
bliwego waloru — po s tron ie  czecho­
słowackiej zamierza się zbudow ać k o ­
lejkę linową na szczyt „perły T atr” — 
Łom nicy, która przez dłuższy czas u- 
chodziła za najwyższy szczyt Tatr.

Warjat dokonał zamachu na po 
ciąg osobowy.

KIELCE. Na szlaku kolejowym Strze 
mieszyce — Kielce, pomiędzy stacjami 
Miechowem i Wolbromiem, nieznani 
sprawcy ułożyli w nocy z wtorku na śro 
dę  wielką barykadę z podkładów kole­
jowych na szynach obydwóch torów.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
przygodny wędrowiec zauważył tę  uło­
żoną na torze zaporę i zaalarmował naj 
bliższego strażnika, który przy pomocy 
zwołanej ludności usunął zaporę. Mogła­
by ona spowodować straszliwą katastro­
fę kolejową, wobec mającego w tym 
właśnie czasie przechodzić pociągu oso­
bowego.

Zarządzona przez władze obława do ­
prowadziła do ujęcia Andrzeja Kota, ze 
wsi Brzozówka, którego zatrzymano ja­
ko podejrzanego o ułożenie tej baryka­
dy. Jak się okazało Kot jest umysłowo- 
ehorym.

Zuchwały napad rabunkowy 
na bank.

KRAKÓW. W tutejszej kasie dyskon­
towej, mieszczącej się przy ul. Miodowej 
około godz. 13 zjawił się pewien młody 
człowiek, przeczekał aż wszyscy kli- 
jenci wyszli z biura.

Po chwili kasjerka wraz z likwida- 
torką przystąpiły do obliczenia kasy. Na 
stole znajdowało się wówczas 8  tys. 
złotych.

Interesant szybkiem krokiem podszedł 
do kasjerki i kierując w jej stronę^ re ­
wolwer, zawołał, „Dawaj pieniądze .

Kasjerka zorjentowała się m om enta l­
nie i wybiegła do następnego pokoju, 
otwarła okno na dziedziniec i zaczęła

II Aleja 39, — tel. 14-67.

alarmować sąsiadów. Tymczasem bandy 
ta podszedł do drugiej urzędniczki i 
kierując w jej stronę rewolwer, zawo­
łał: „Pieniądze, bo strzelam*. I ta nie 
straciła jednak przytomności, lecz, por­
wawszy pieniądze ze stołu, pobiegła do 
sąsiedniego pokoju.

Sprawca widząc, co się dzieje, u s i­
łował zbiec nadbiegli już jednak sąsie- 
dzi, którzy ujęli go i oddali w ręce po­
licji. Jes t  to Czesław Zawieja, lat 20, 
pomocnik ślusarski. Osadzono go w wię 
zieniu.

W kilku wierszach.
— Paryski „Matin* zapowiada n ie­

słychane odkrycie w związu z m o rd er­
stwem radcy sądowego Prince'a. Wła­
dzom udało się wyśledzić osobę, która 
tefonowała do Prince'a, wzywając go do 
chorej ciężko matki.

—  Francuski minister spr. zagr. Bart- 
hou pojedzie do Brukseli na naradę z 
belgijskim minister spr. zagr. Hyman- 
sem.

— Po dłuższej przerwie w walkach 
bokserskich, spowodowanych kontuzją 
oka, znany polski pięściarz zawodowy 
Edward Ran rozegrał w mieście El 
Paso w stanie Texas m ecz 10-rundowy 
ze znanym bokserem amerykańskim An­
dersonem. Mecz zakończył się zwycięst­
wem Rana na punkty.

— Na kolei moskiewsko - kazańskiej 
w odległości 8 km. od Moskwy zderzy­
ły się 2 pociągi podmiejskie. Jes t  19 
zabitych, 44 ciężko i 8 lżej rannych. 
Powodem katastrofy było występne nied 
balstwo personelu kolejowego.

—  Statek  „Polonja* powracający z 
podróży do Ziemi Świętej, przybył do 
portu w Konstancy. Mimo trudnych w a­
runków nawigacyjnych z powodu gęstej 
mgły, panującej na morzu Czarnem , sta 
tek odbył swój kurs pomyślnie i bez 
żadnych przeszkód.

— Rada porozumiewawcza związków 
polskich we Francji ogłosiła odezwę 
wzywając ogół przebywających we F ra n ­
cji Polaków do uroczystego uczczenia 
imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
jako bojownika o niepodległość oraz 
wodza duchowego Narodu.

— Sensację  wywołała zagadkowa 
śmierć chicagowskiego miljonera nazwi­
skiem Pope. Znaleziono go martwego w 
pokoju hotelowym. Ciało przeszyte było 
6-ma kulami rewolwerowemi, Jak  się o- 
kazało, Pope stał na czele jednej z gra­
sujących szajek bandyckich.

EDWARD HOPE.

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .

Wziął z jej ręki filiżankę i postawił na 
podłodze, poczem  pochylił się nad nią 
i ująwszy jej rękę szeptał n iem al,  zni­
żając coraz bardziej głos.

— Co ci jest, kochanie? musisz mi 
powiedzieć, musisz, rozumiesz? co bądź 
to jest, co bądź, wszak po to  tu jes ­
tem .

S am  nie rozumiał jasno, dlaczego 
mówił tak ie  rzeczy. Zamilkł, gdy znów 
zwróciła ku n iem u twarz. Opasał ją ra ­
m ien iem , lecz czuł ciało jej sz tyw nieją­
ce pod jego palcami, usuwała się. P o ­
zwolił na to i mówił jak do dziecka:

— Proszę cię, kochanie, sam a  wi­
dzisz, że nie m ogę ci pom óc dopóki nie 
wiem...

O dpow iedziała  dziwnie głucho:
—  Tak, m uszę ci powiedzieć.
Próbował raz jeszcze wziąć ją w ob-

jęeia: zesztywniała znów i odsunęła  się. 
Z n iew iadom ych przyczyn zauważył te ­
raz właśnie, jakiś szczegół w układzie 
jej włosów. W ysunęła rękę z jego dło­
ni, dobyw ając  z kieszeni c ienką  ko ro n ­
kow ą chusteczkę, prawie nierzeczywis­
tą, z oczu jej spłynęły łzy, znacząc się 
ciem niejszą sm u g ą  na jej twarzy. Zwró 
ciła się do  niego półciałem.

— Win czy pam iętasz?— głos jej za ­
łam ał się.

— Tak, tak... — zachęcał ją — a za ­
tem?...

— Pam iętasz, żeśmy się umówili na 
długo jeszcze przed naszem  pobraniem , 
gdyśm y dopiero myśleli o m ałżeństw ie . 
Pam iętasz? żeśm y postanowili, że jeżeli 
kiedy które z nas... Mówiła tak, jakby 
czytała obce słowa, nie całkiem je ro­
zum iejąc .

—  Że jeżeliby k tóre  z nas uczuło...
Sam  nie wiedział d laczego pozwalał

jej tak długo kołować. No — ale wresz­
cie w ybuchnął i przeciął jej m ow ę, osz­
czędzając reszty wyznania.

—  Przekonałaś  się, że już m nie  nie 
kochasz —  wyszeptał.

Widział, jak głowa jej drgnęła n a ­
gle, uczuł wzdłuż ciała zim ne d resz­
cze O na milczała, on zaciął zęby.

— Ty więc... — Tu głos jego uwiązł 
w gardle — lecz zmusił się do w ypo­
w iedzenia re sz ty . .

— Ty kochasz kogoś...
Widział tylko tył jej głowy, bo twarz 

miała schyloną, a jednak  podchwycił 
ruch przytakujący.

Mięśnie jego utraciły nagle prężność. 
Nie był pew ien, co się z nim s tan ie  za 
chwilę. Rzucił się ku żonie, lecz op an o  
wał się i patrzył na jej szyję, no tu jąc  
głupie, nieznaczące szczegóły, złocistą 
wstążkę b ram u jącą  jej suknię, d ro b n e  
pukle wijących się włosów o p ad a jące  z 
pod fryzury.

Lecz ponad  wszystko wypłynęła 
znów św iadom ość faktu . O na go nie 
kocha, kocha innego!... Próbował wziąć 
się w garść i zmusił niemal głos swój 
do norm alnego  brzmienia pytając:

Kto?
Głos jego brzmiał niby norm alnie ,  

a przecież zagrzmiał w tej ciszy, jak 
wypalony strzał. Słowo wyleciało zda 
się w powietrze, odbiło się od ściany i 
powróciło echem , które powtarzało mu 
w m ózgu — kto? kto? kto?

Podniosła zwolna głowę. — Fil— wy­
rzekła — Filips O akes.

— Och! — w estchnął W incenty. — 
Och! a więc?...

Powstał i przystąpił do  okna. Stał 
tam  i patrzył jakiś czas w dół na ulicę 
wpół ośw ietloną, w ciepły czerwcowy 
wieczór. J a k a ś  para: mężczyzna i m łoda 
dziewczyna szli ram ię przy ram ieniu  
śm iejąc się cicho. F iranka wisząca w 
okn ie  m usnęła  go w rękę  W incenty  
Hall nie myślał o niczem, czuł tylko, 
że czas wlecze się w n ieskończoność. 
Widział w szybie odbicie swej białej 
koszuli, a nad nią swą d ługą głowę. 
Myślał o Katarzynie, k tóra  siedziała 
tam , za plecami jego na sofie, s iedzia­
ła z głową schyloną płacząc i kochała 
Filipa O akes.

Powrócił na swoje m iejsce i stanął 
przed nią.

— Chcesz wyjść za niego?
Podniosła głowę. Tym razem on  nie

chciał jej spojrzeć w oczy, spuścił 
wzrok i patrzył na jej d robne  stopy 
o b u te  w a tłasow e pantofelki, zauważył 
lekkie przetarcie w [okolicach w ielk ie­
go palca.

— Tak — odrzekła, jakby z wielkiej
odległości.

— T a k — powtórzył W incenty  i za­
milkli oboje.

Usiadł na poręczy fotelu, unikając 
jej wzroku, mimo, że szukała jego spój 
rżenia.

— P a ry ż — rzekł po chwili — m o ­
głabyś zaraz pojechać do  Paryża!

Usłyszał znów jej głos w o dpow ie­
dzi.

— Ale ty! czy nie byłbyś bardzo 
nieszczęśliwy?

— Nie! — odpowiedział. —  O nie.
—  Myślałem, że lepiej będzie p o ­

wiedzieć ci, a i Filmówił.
W incenty  Hall powstał i wyszedł z 

pokoju, a przemierzywszy krokam i hol, 
wszedł do ich wspólnej sypialni. Tam 
stanął przed gotowalnią i wpatryw ał się 
długo w sw ą śm iesznie d ługą twarz z 
wązkim n o sem  i s iw iejącem i nad  czo ­
łem  włosami. S ta re  to było, dużo s ta r ­
sze, niż sobie wyobrażał. — Patrzył sze ­
roko o tw artem i oczym a, po tem  o d w ró ­
cił się i przeszedł się dwa czy trzy r a ­
zy po pokoju.

N astępn ie  przystąpił do stolika s to ­
jącego m iędzy dw om a łóżkam i, w y su ­
nął szufladę, a włożywszy w nią rękę, 
uczuł n iebaw em  pod palcami chłód s t a ­
li. Wyjął pistolet i trzym ał go czas ja ­
kiś na dłoni wpatrując się weń, po tem  
wsunął go do  kieszeni.

Nigdy zeń do tąd  nie strzelano, le ­
żał tu  już cztery lata, kupiony  na wszel 
ki w ypadek. Mając broń w kieszeni, po 
wrócił do  bibjoteki, gdzie znalazł K a ta­
rzynę leżącą napół na sofie, z twarzą 
zagrzebaną  w poduszki.

D. c. n.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  9 m arca.  F ranc iszk i  Rzymianki.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z cz w ar tk u  na  pią tek: I A leja ,  

W ie luńska .
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : S ta ry  R y ­

nek, S iedm iu  Kamienic.

Z żałobnej karty .  W d n iu  7 bm . 
zm arł  ś. p. S tan is ław  D obrow olsk i ,  d łu ­
go le tn i  k ie ro w n ik  p lan tacy j  m ie jsk ich ,  
e m e ry t ,  czł. Zw iązku P racow n. Miejsk. 
w C zęs to ch o w ie .  Cześć J e g o  pam ięc i!  
Zarząd  Z w iązku  P raco w n ik ó w  S a m b -  
rządow ych  i U ży tecznośc i  Publ. wzywa 
cz łonków  sw ych do  w zięcia  g rem ja ln e -  
go udzia łu  w p o g rzeb ie

W y p ro w a d z e n ie  zw łok  n a s tą p i  w 
d n iu  9 bm . o godz. 15 m. 30 z d o m u  
ża łoby  przy ul. 7-u K a m ie n ic  Nr. 13 
na c m e n ta rz  św. Rocha.

Obieg pieniężny w lutym bież. 
roku. O g ó ln y  ob ieg  p ie n ię ż n y  na k o ­
n iec  u b ie g łe g o  m ies iąca  w ynosił  1.285,2 
m il jony  zł., z czego  na  b a n k n o ty  p rzy ­
p a d a  939,1 milj. zł., na  m o n e ty  s re b rn e  
261 milj. i n a  bilon  85,1 milj zł.

Nie będzie zniżek w komunikacji  
kolejowej z uzdrowiskami.  Akcja 
po lsk ich  uzd row isk  i o rgan izacy j  tu r y s ­
tycznych , w sp raw ie  p rzy w ró cen ia  zn i­
żek  ko le jow ych  w k o m u n ik ac j i  z uzdro  
w iskam i,  le tn isk a m i i o ś ro d k a m i tu rys-  
ty czn em i n ie  da ła  w yników .

O d m o w a  d a n a  by ła  w sp o só b  k a t e ­
goryczny , tak , iż n ie  na leża ło b y  o c z e k i­
w ać  p rzy w ró cen ia  zn iżek  k o le jow ych  w 
k o m u n ik ac j i  z uzd ro w isk am i

Należności za dos taw y  rządo­
we mogą być zaję te  w drodze e- 
gzekucji  adminis tracyjnej.  M in is te r ­
stw o S k a rb u  wyjaśn iło , że ze s t a n o w i ­
ska  p ra w n e g o  nie z a c h o d z ą  p rze szk o d y  
d o  z a jm o w a n ia  n a leżnośc i ,  w yp łaca-  
ca n y c h  przez sk a rb  p a ń s tw a  i związki 
k o m u n a ln e  d o s ta w c o m  i p r z e d s ię b io r ­
c o m  w to k u  w y k o n y w a n ia  przez  nich 
u m ó w  o d o s taw y  lub  robo ty  w d ro d z e  
eg zek u c j i  ad m in is t ra c y jn e j .

Z a ra z e m  m in is te r s tw o  zarządziło , 
aby  u rz ę d y  s k a rb o w e  o g ran icza ły  za j­
m o w a n ie  tych  n a leżn o śc i  na jw yże j  do  
w ysokośc i  25 proc .

Praktyczne kursy  Związku Pań 
Domu. Z. P. D. o rg a n iz u je  w c iągu  
b. m ie s ią c a  n a s tę p u ją c e  kursy:

1. Kurs b u cha lte r j i  d o m o w e j  z u- 
w z g lę d n ie n ie m  ra c h u n k o w o śc i  s t o w a ­
rzyszeń, p ro w a d z o n y  p rzez  prof. Króli­
k ow sk iego ,  ro zp o czy n a  się 9 b. m . o 
godz. 18 w lokalu  Zw iązku . P rz e d s ta ­
wicielki ( le )  o rgan izacy j  sp o łecznych  
m a ją  zniżki.

2. Kurs p o rząd k ó w  se zo n o w y ch  z 
p o k a z e m  przy rządzan ia  p as t  i p łynów  
do  czyszczen ia ,  o d b ę d z ie  się  w dn iach  
13 i 14 bm . w g o d z in ach  10— 12 Kurs 
prow adzi p. K olbińska.

3. P okaz  p ieczen ia  m a z u rk ó w  i c ias t  
w ie lk a n o c n y c h  o d b ę d z ie  się  dn ia  24 
bm . o godz. 17 w P ań s tw . Szkole  Z a ­
w odow ej.

4. Kurs g im n a s ty k i  dla p a ń  o d b y w a  
się —  zapisy  trw ają .

5. Lekcje  t a ń c a  o d b y w a ją  się w 
ś rody .

W szelk ich  in fo rm acy j udz ie la  i przyj 
m u je  se k re ta r ja t ,  czy n n y  w p o n ie d z ia ł ­
ki, ś ro d y  i p ią tk i w godz. 18 — 19, ul. 
K ilińsk iego  13.

Gazownia w Częstochowie.  Ko
m isarz  m iasta ,  p. Mackiewicz podczas  
bytności w W arszaw ie  naw iązał w Mi­
n is te rs tw ie  Spraw  W ewnętrznych  pe r trak ­
tac je  w spraw ie  budowy gazowni w na- 
szem  m ieśc ie .

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czw artek , 8 go b. m., o godz.

18-tej, w M agistracie sala Nr. 1 (na  p a r­
te rze  w głównym budynku), p. prof. A. 
Miller wygłosi odczyt n. t. „Przem ysł  
polski i jego rynki z b y tu ”.

W stęp bezpłatny.

Z Klubu Polonistów w Często­
chowie.  W piątek, 9 b. m., o godz.
19-tej, w świetlicy Państw . Gimn. im. 
R. T raugu tta  przy ul. S tasz ica  odbędz ie  
się  dyskusyjny w ieczór literacki

P re lek c ję  powieści n. t. „Z azdrość  i 
m edycyna” C horom ańskiego, lau rea ta  
Polskiej Akademji L iteratury  —  wygłosi 
m łody, u ta len tow any  literat,  p. prof. W a­
c ław  Kubacki.

Na wieczór ten  zarząd  Klubu zapra-

Zbliża się  dzień, w którym  se rca  
wszystkich Polaków  powinny uderzyć  
jednem  tę tn e m  m iłości i hołdu, a dusze  
wysnuć tę c z ę  czci i kultu ku świetlanej 
postac i B oha te ra  Narodowego, M arszał 
ka Jó ze fa  P iłsudsk iego .

Postać ,  k tóra  już dz iś  żyje w p ro ­
m iennej legendz ie  Narodu, w se rc a c h  
N arodu  pozostan ie  wiecznie , jako sym ­
bol czystej,  bez in te resow nej miłości Oj­
czyzny.

W dniu tym  wszelkie n iesnask i m u ­
szą us tąp ić  pow adze chwili, by R zecz­
pospolita  u jrza ła  w szystkich  swych oby­
wateli w im ponującej,  pow szechnej u ro ­
czystości, a w przyszłości w zbożnej 
zgodnej pracy.

Zbliża się  dz ień  19 m arca .  Przygo­
tujmy się godnie  do owej wielkiej u ro ­
czystości.

Tegoroczny  dzień  Imienin P ie rw sz e ­
go Żo łn ie rza  O drodzonej  Polski będzie  
ho łdem  sp o łeczeńs tw a  dla Twórcy i 
Rzecznika Pokoju , k tórym  je s t  M arsza ­
łek  Jó z e f  Piłsudski.

Częstochow a w dniu tym odda należ 
ny ho łd  B udow niczem u P ań s tw a  Pol 
skiego.

*  *
*

W czoraj w ieczorem  w sali I G im naz 
jum  Państw ow ego  odbyło  się  o rgan iza­
cyjne zeb ran ie  O byw ate lsk iego  K om ite ­
tu  O b ch o d u  I m i e n i n  M arszałka Jó ze fa  
P iłsudsk iego  w C zęstochow ie ,  św ięcącej 
rok rocznie  dz ień  ten  ba rdzo  u roczyś­
cie.

P rzew odniczy ł w ices ta ros ta  Bielawka, 
w prezydjum  zasiedli: dow ódca  7 Dyw.
P iech . płk. dpi. S tach iew icz , w icekomi- 
sa rz  m ias ta  M adeyski i p rezes  F ed e rac j i  
P . Z. O O. p. Kaehelski. W roku bieżą 
cym F e d e ra c ja  wzięła na swe, barki spra 
wę u rządzen ia  obch o d u  w n aszem  m ieś 
cie i za rząd  jej s tanowi k o m ite t  wyko­
naw czy  uroczystości.

Krótkie p rzem ów ien ie  tradycyjne wy­
głosił p. w ices ta ros ta  Bielawka, poczem  
udzielił  g łosu  prezesowi Kachelskiem u.

M ówca w przem ów ieniu  sw em  pod­
kreślił, że C zęs tochow a w roku b ieżą ­
cym, podobnie  jak w la tach  ubiegłych, 
nie m oże pozostać  w tyle w wielkim 
akcie  czci i ho łdu  dla Twórcy Niepod

sza wszystkich m iłośników  literatury. — 
W stęp  bezpłatny

Stan bezrobocia.  P od ług  danych 
oficjalnych tygodniowe sp raw ozdan ie  z 
rynku pracy wykazało w całym  kraju 
na 3 b m. 408,720 bezrobo tnych .

W stosunku  do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobo tnych  zm niejszy ła  się
0 1,172 osób.

Wieczór odczytowy P. O. W. — 
Dziś, w piątek, o godz. 19-tej punk tu ­
alnie, o d będz ie  się  w ieczór odczytowy 
Związku Peowiaków nie w sali Rady 
Miejskiej, gdzie obecn ie  je s t  dokonyw a­
ny rem ont,  lecz w sali te a t ru  kole jow e­
go przy ul. P iłsudskiego, z nas tępu jącym  
program em :

1) wykład „Z naczen ie  handlu  w ży­
ciu sp o łe c z n e m ” —  wygłosi p. prof. 
A. Miller.

2) wykład „Porażka  wojsk królew ­
skich pod C zęs tochow ą w r .1665”, wygłosi 
p prof. B. Stała.

W stęp  wolny i bezp ła tny .
Koncert w sali Straży Ogniowej.

S ta ran iem  Kierownictwa Szkoły  Kolejo­
wej o d będz ie  się w n iedz ie lę  11 m arca, 
w sali S traży Ogniowej, o godzinie  i 2 
w p o łudn ie  poranek  muzyczny, w k tó ­
rym w ezm ą udział: p. dyrekt. J. Bursik 
(skrzypce), o rk ies tra  27 pp. pod k ie ru n ­
k iem  por. G rzew ińskiego, kw arte t  męski
1 chó r  Szkoły Kolejowej, sk łada jący  się 
z 300 dzieci pod k ierunkiem  p. M. Z a ­
wadzkiego. Akom panjuje  p. Z. Ja ło w ie ­
cki. W program ie m uzyka polska, ze 
szczegó lnem  uw zględnien iem  pieśni lu­
dowej w artystycznym  uk ładz ie  L achm a 
na, M aszyńskiego, Mayznera, Galla, Rą­
czki i innych.

Bilety w cenie  od 50 groszy do zł. 
1.50, do nabycia  w kierow nictw ie szkoły 
pom ienionej, a w dzień  koncertu  przy 
kasie.

Całkowity zysk p rreznaczony  będzie  
na rzecz  najb iedn ie jszych  i n iedokarm io  
nych dzieci Szkoły Kolejowej Ze wzglę

ległości w skrzeszonego  P a ń s tw a  Polskie  
go i byłego nacze lnego , zw ycięskiego 
W odza  arm ji polskiej, a o becnego  k ie ­
rownika państwa.

P rogram  ob ch o d u  us ta lono  jak n as tę  
puje:

18 bm. o godz. 19 odbędz ie  s ię  cap 
strzyk na p lacu m agis track im , p rzyczem  
rap o r t  o d będz ie  dow ódca  dywizji osob iś  
cie. B ezpośredn io  p o tem  z ustaw ionej 
na placu m agis track im  trybuny zostan ie  
wygłoszone okolicznościow e p rzem ów ie­
nie oraz  uchwalony tek s t  rezolucji do 
Pana  M arszalka

N astępnego  dnia o godz. 10 rano na 
Jasne j  Górze  pro jek tow ane  jes t  n a b o ­
żeństwo, a o godz. 12 defilada  na p la ­
cu m agistrackim . Rów nocześnie  nabożeń  
s tw a  odbyłyby się: w k a ted rze  dla mło 
dzieży szkolnej i we wszystkich świąty­
n iach  innych wyznań.

O d  godz. 16 do 17 na u licach mias 
ta  od b ęd ą  się  koncerty  orkiestr .  O rk ies ­
tra  g im nazjum  im. S ienkiew icza  grać 
będz ie  w III Alei, o rk ies tra  g im nazjum  
im. R. T raugu tta  w II Alei, S traży O g ' 
niowej na Nowym Rynku, kolejowa na 
ul. P iłsudsk iego .

W ieczorem  o godz. 20 w te a t rz e  ka 
m era lnym  o d b ędz ie  się  u roczysta  aka- 
dem ja , poprzedzona  odegran iem  hymnu 
narodow ego  p rzez  o rk ies trę  27 p. p.

Poniew aż n ieza leżn ie  od p rogram u 
uroczystości, u s ta lonego  przez  O byw a­
telski K om itet O bchodu , wszystkie  p ra ­
wie organizacje, związki, s tow arzyszen ia  
itp. u rządza ją  w łonie  swych organ iza­
cyj specja lne  obchody. K om itet O bcho­
du prosi wszystkie te  o rganizacje  o po­
dan ie  program u urządzanych  przez s ie ­
bie im prez  w te rm in ie  do dnia 12 b. m.

Na zakończenie  postawiony przez pre 
zesa  S traży  Ogniowej J .  Kona wniosek 
o zeb ran ie  w śród  m ie jscow ego s p o łe ­
czeńs tw a  pew nej sum y na cel bliski i 
miły M arszałkowi przekazano  K om ite to ­
wi O byw ate lsk iem u w form ie d ezy d e ra ­
tu do bliższego rozpa trzen ia  i ew en tu ­
alnego za ła tw ien ia

Po wyczerpaniu  porządku dz iennego  
przew odniczący  w ices ta ro s ta  Bielawka 
zam knął posiedzen ie  o godz. 20.

du  na doniosły cel nie wątpimy, że znaj 
dz ie  on odpow iednie  z rozum ien ie  i za­
in te resow an ie  ogółu, zw łaszcza  rodziców  
uczącej s ię  m łodzieży , te m b ard z ie j ,  że 
program  opracow any je s t  sum iennie ,  a 
wykonawcy d o s ta te c z n ie  znani tu te j s z e ­
m u spo łeczeństw u .

Z tea t ru  kameralnego.
Z apow iedz iana  na wczoraj p rem je ra  

sztuki „Nie tu  i n ie  ta m ” z powodu 
choroby jednego  z artystów  zosta ła  o d ­
w ołana  i o d b ędz ie  się  dziś, o godzinie 
20 tej.

T rzeba  dodać , że na zapow iedzianą  
wczoraj p rem je rę  przybył z W arszawy 
au to r  sztuki, p. Antoni Czajkowski w 
licznem  gronie redak to rów  pism w ar­
szaw skich.

Wieczór odczytowy w szkole 
powsz. na Zawodziu.  W piątek, 9-go 
b. m  , w szkole pow szechnej Nr. 22 na 
Zaw odziu  (park  im. N aru tow icza )  o d b ę ­
dzie  się  w ieczór odczytowy, na program  
którego  złożą się:

1. S łow o o M ickiewiczu —  wygłosi 
p. A dam  Gallar.

1. Polacy na obczyźnie  (z p rzez ro ­
czam i)  —  wygłosi p. prof. S t  S łobo- 
dzian.

P o czą tek  punktualnie  o godz. 19-tej. 
W stęp  bezpłatny.

Kursy narc iarsko-społeczne w 
Zakopanem. Liga M orska  i Kalonjal-  
na  O d d z ia ł  w C zęs to ch o w ie  p o d a je  do  
w ia d o m o śc i ,  że  k u rsy  n a rc ia r sk o -sp o łe ­
czne  o rg a n iz o w a n e  przez Ligę w Z ak o ­
p a n e m  od  d n ia  20 XII 1934 r. zostały
p rz e d łu ż o n e  do  d n ia  5 IV 1934 r.

Kurs VI rozpoczyna  się  d n ia  1 III
b. r. t rw ać  b ęd z ie  do  dn ia  15 III b. r.

Kurs VII ro zp o czy n a  się  o d  d n ia  15 
III b. r. i t rw ać  b ędz ie  do  d n ia  4 IV 
1934 r.

R ó w n o cześn ie  p o d a je  się  do  w ia d o ­
m ości,  że  dla z a a w a n s o w a n y c h  n a rc ia ­
rzy u rząd zo n a  b ędz ie  w ycieczka  wyso-

Telegram! Uwaga*
Dziś w czw ar tek ,  8-go m a rc a  r. b.- M U R

po  raz o s ta tn i  w „ATLANTICU"

ko g ó rsk a  z bazą  k w a te ru n k ó w  na  H a ­
li G ąs ien ico w e j  w czas ie  od d n ia  25 III 
1934 r. lub 28 III d o  dn ia  5 IV b. r., 
p o łączo n a  z z a w o d a m i  o o d z n a k ę  w y ­
so k o g ó rsk ą  n a rc ia rsk ą .

W aru n k i  p rzy jęc ia  n a  VI i VII kurs  
narc ia rsk i  są  n a s tę p u ją c e :

1) w p iso w e  10 zł.t. j. o p ła ta  za kurs  
narc ia rsk i .

2) u czes tn icy  z a m ie sz k u ją  w z a re ­
z e rw o w a n y ch  p e n s jo n a ta c h  za c e n ę  od 
4 do  6 zł. d z ie n n ie  (Z a k o p a n e  B ystre ,  
willa Krakus).

W aru n k i  p rzy jęc ia  na w yc ieczk ę  w y ­
so k o g ó rsk ą :  o p ła ta  o rg an izacy jn a  zł 10 
u czes tn icy  b ę d ą  m ieszka li  w s c h ro n i­
sk ach  w c e n ie  od  1 d o  2 zł. za nocleg ; 
p o ż ą d a n e  je s t  p o s ia d a n ie  w ła sn e g o  p ro ­
w ia n tu  na  w yc ieczkę  oraz  o d p o w ie d ­
n ieg o  w y ek w ip o w an ia .

U czes tn icy  ko rzys ta ją  z 80 p ro c e n t  
zniżki n a  p rze jazd  do  Z a k o p a n e g o  i z 
p o w ro te m  w p rze jeździe  na ku rs  i w y ­
c ieczk ę  w y so k o g ó rsk ą

Zapisy  p rzy jm u je  s e k re ta r ja t  O d 
dzia łu  Ligi M. i K. w C zęs tochow ie  (A le­
ja  W olności 17) w g o d z in ach  17 m. 30 
do  godz iny  19 m. 30.

Kobieta rzuciła sią pod pociąg.
Dziś rano, w pobliżu uiicy Wilsona, pod 
zdążający w kierunku s tacji C zęs to ch o ­
wa pociąg, rzuc iła  się  w celu  sam o b ó j­
czym m łoda  kobie ta

Na szczęśc ie  lokomotywa pociągu od 
rzuciła  ofiarę  i kob ie ta  usz ła  n iechyb­
nej śm ierc i,  odnosząc  jedynie  o k a le c z e ­
nia ca łego  ciała. Po udz ie len iu  pomocy 
w szpita lu  N Panny Marji, n iew iasta  u- 
da ła  się do domu.

Pozbawiona pracy panna  us iło­
wała  popełnić samobójs two.  W c z o ­
raj o godz. 20 A lek san d ra  B iczyków na 
w celu  s a m o b ó jc z y m  w ypiła  d o ść  znacz  
n ą  d ozę  esenc ji  oc tow ej.  P rzyczyną  
rozpacz liw ego  k roku  było  w y m ó w ien ie  
B. p racy  w sk lep ie  w ędlin  Rzykieckie- 
go  (P a n n y  Marji 2), gaz ie  z a t ru d n io n a  
o n a  była w c h a ra k te rz e  ek sp e d je n tk i .

Po u d z ie len iu  p ierw szej p o m o c y  des- 
p e ra tk ę  p rzew iez iono  d o  szp ita la  przy 
ul. W a sz y n g to n a .  S tan  chore j  n ie  b u ­
dzi p o w a ż n y c h  obaw .

Maltre towana  przez męża  a lko­
holika, t a rg n ę ła  się na życie. —
W m ieszkaniu  w łasnem  przy ul S to d o l ­
nej,  us iłow ała  się w czora j,  około godz. 
16-ej, pozbaw ić życia p rzez  zażycie sub- 
lim atu , 24-le tn ia  W eronika Kołodziej. 
D ena tkę , po udzie len iu  jej piewszej po­
mocy, lekarz  Pogotow ia  pozostaw ił na 
kuracji  w domu.

Przyczyną sam obójczego  zam ach u  — 
n ieporozum ienia  rodzinne . Kołodziej wy­
sz ła  przed  n iedaw nym  cząsem  zamąż. 
Pożyc ie  m a łżeńsk ie  od począ tku  było 
n ieszczęśliw e. Mąż, zawodowy alkoholik, 
m a ltre to w a ł  i p rześ ladow ał ją n ieuzasa  
dnioną zgoła zazdrośc ią ,  pode jrzew ając  
żonę o zd ra d ę  Na tern tle  zrodził się 
zam ia r  sam obójs tw a .

ZĘBY, korony ,  n  ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  dentyst.ycynych gdyż
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów .

(Dz. U st.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  C zęstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

O B W I E Ś  ZC Z E N I E .
P isa rz  H ipo teczny  S ekcj i  ll~ej p rzy  S ą ­

dzie G rodzk im  w  C z ęs to ch o w ie  o b w iesz ­
cza, że  o tw a r te  zos ta ły  p o s tę p o w a n ia  spad  
k o w e  po zm arłych :

1) W IK T O R J1  z KUBICKICH Ł O B O ­
D ZIŃSKIEJ, w ła ś c ic ie lc e  n ie p o d z ie ln e j  p o ­
ło w y  n ie ru c h o m o śc i  w  m ieśc ie  C z ęs to ch o ­
wie po łożonej,  ozn a cz o n e j  N h ip o te cz n y m  
336 II (d aw n ie j  1624) re p .  hipot.

2) FRANCISZKU T R Z E P IO R Z E ,  w ła śc i ­
c i e lu  części n ie ruchom ośc i  po łożonej w  
m ieśc ie  Kłobucku i op isanej w  dzia le  p ie r ­
w szy m  pod l i te rą  e, o z n a c z o n e j  N h ip o ­
te c z n y m  43 rep .  hipot.

T e rm in  zam knięcia  tych  p o s tę p o w ań
spadkow ych  w y zn aczo n y  zos ta ł  na dzień  
6 Czerwca 1934 r. i w tym te rm in ie  osoby 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się s taw ić  w  k a n c e -  
larji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ekcj i  II w  
C zęs tochow ie  d la  zg łoszen ia  sw ych  p ra w  
pod skutkami prek luz ji .  

m. C zęs tochow a,  dnia 21 l is topada  1934 r. 
P i s a r z  H i p o t e c z n y .

BE



4 .  S ŁO W O Nr. 55.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A  T L A N T I C“
na w span ia ły  podw ój-  O  ¥7 M  fe-J 1 T T> — — W  ro li  ig łównej: — —
ny p r o g r a m : ----------------D L l l ' U U I I  R A M O N  N O V A R R O

N ajw iększe a rc y d z ie ło ,  k fó re  do tychczas  n ie sp o tk a ło  ró w n e g o  sobie

f J m K r 6-  P o d r ó ż  z p r z y g o d a m i
Okazic iel  n in ie j s zego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n aby c ia  1 bi letu 

zn iżkowego:  na  II m ie j sc e  za 35 gr., na  I m ie j s ce  za 50 gr., d o  loży 80 gr., 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s ie  K in o te a tr u  „ATLANTIC**
Ni e  w a ż n y  w n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Truciciele ludności wiejskiej
przez sądem.

Za 1 z ło tówkę wykupi ł  się n a ­
pastn ikom. Jak już donosiliśmy przed 
kilku dniami, we wsi Hutki, w pobliżu 
Truskolas, kilku wyrostków w biały dzień  
napadło na przechodzącego przez wieś  
kupća, Godela Holendra, którego chcieli  
pobić ciężkiem i laskami. Holender zo- 
rjentował się  w porę, że incydent m oże  
się  skończyć dla niego krwawo, w szczął  
pertraktację i za 1 złotówkę, wręczoną  
napastnikom puszczony zosta ł wolno, 
wszyscy zaś napastnicy niezatrzymani 
przez nikogo, zbiegli w ciem nościach  
nocnych.

Zawiadomiona natychmiast policja za 
rządziła energiczny pościg i ujęła wszy­
stkich sprawców. Są to: Bronisław Ku­
lej, Józef Antończak, Piotr Kunak i Jó 
zef Parada. Wszyscy czterej odstawieni 
zostali do dyspozycji sądu grodzkiego w 
Kłobucku

Spuścili wodę ze s tawu i s k r a ­
dli ryby. W nocy z 5 na 6 grudnia  
ub. roku ze stawu w e wsi Kuźnica, gm.  
Brzeźnica, s tan ow iącego  w łasn ość  ta m ­
tejszego  młynarza, B o les ław a  Tasary, 
skradziono 10 sztuk ryb-matek. Staw  
był na powierzchni zamarznięty, w ob ec  
c zeg o  złodzieje porąbali w jednem  
miejscu lód i spuścili w od ę  do rzeki, 
poczem  już bez przeszkód dokonali gra 
bieży.

W szczęte  przez policję d ochodzen ie  
ustaliło, że kradzieży d o k o n a ł  m ieszk a­
niec wsi Trzepca, Feliks Kajdana przy 
p o m o cy  brata św eg o , Józefa , który ry­
by sprzedał w C zęstochow ie.

Wczoraj obaj bracia stanęli przed 
sądem  grodzkim. Sędzia Miszewski ska 
zał Feliksa Kajdana na 3 m ies iące  a- 
resztu, Józefa  zaś, w ob ec  braku d o sta ­
tecznych d o w o d ó w  winy, uniewinnił.

Notoryczni złodzieje,  węglokra- 
dzi brali udział  w zajściach w Kło 
bUCkU. Śledztwo w sprawie n iedziel­
nych zajść w Kłobucku, w czasie  któ­
rych zbombardowano kamieniami poste­
runek policyjny i dwaj policjanci zostali 
kontuzjowani, w eszło  już obecnie  w sta- 
djum końcowe.

Z pośród zatrzymanych, 20 osób za 
napad na urząd państwowy i czynną na­
paść na policjantów, postawionych zosta  
ło  w stan oskarżenia i grozi im kara do  
pięciu lat więzienia. Jak się  okazuje  
sprawcy i główni aktorzy niedzielnych  
zajść rekrutują się przeważnie z pośród  
m iejscowych notorycznych złodziei, wę- 
glokradów itd.

W związku z zajściami w Kłobucku 
przeprowadzone zostaną doniosłe zmia­
ny, mające na celu podniesienie stanu  
bezp ieczeństw a Kłobucka w porze w ie ­
czornej. W ten sposób miasto wydało 
nakaz zamykania wszystkich bez wyjąt­
ku sklepów o godz. 19 ej, a nie o godz. 
12 ej jak to do tej pory miało miejsce.  
Podobne zarządzenie wydano odnośnie  
zebrań, zwoływanych przez różne orga­
nizacje ma na celu postanowienie, że 
wszelkie zebrania mogą się odbywać tyl 
ko po południu lub wieczorem, w żad­
nym natomiast wypadku późną nocą.

Nie pominięto także kwestji ośw ie­
tlenia. Ponieważ ulice miasteczka w ie ­
czorem zalegają nieprzeniknione c iem ­
ności i że wobec wyzyskania tej okoli­
czności przez w szelkiego rodzaju męty  
społeczne na awantury i bójki, zarząd 
miasta z burmistrzem, p. Piechurskim, 
na cze le  postanowił zainstalować na słu  
pach, w kilku punktach miasta, prowizo  
ryczne lampy naftowe.

K O M U N I K A T  D L A  P A L Ą C Y C H
W ie m y ,  że  ro b iąc  p a p ie ro sy  w p y c h a m y  

b e z  p o t r z e b y  koło 15 proc. ty ton iu  d o w n ę t  
rza  ustn ika.  Tytoń ten  za t rzy m u je  się o w a  
tę , w sk u te k  czego  p rz y  dopa lan iu  p a p ie r o ­
sa w ata  Często tli się, w yw ołu jąc  n iesm ak  
p o łą c z o n y  z kasz lem .

W  g ilzach  Z d ro w a tk a c h  usun ię to  tę 
n ie d o g o d n o ść  p rz e z  za s to so w a n ie  o d p o w ied  
n ie j  p rz e g ro d y .  P rz e g r o d a  ta un iem ożliw ia  
za t le n ie  w a ty  i n ie  d o p u sz cz a  ty ton iu  do 
w n ę t rz a  ustnika, dając w  ten  sposób  15 pro  
c e n t  o sz cz ęd n o śc i  na ty ton iu .

P o tró jn ą  ilość w a ty  w ypełn ia  ustn ik  i 
tw o rz y  szcze lny  filtr .  W a ta  o n a s y c e n iu  
a lka licznem  uży ta  jako filtr ,  m a w łasność  
n e u t ra l iz o w a n ia  lo tnych  sm o łow o-kw aśny t h 
sk ładn ików  d y m u  ty ton iow ego .

(Paten ty :  n r .  7737 i 11853 m a g is t ra  A. 
P iotrowskiego).

F ab ryka  gilz „A ra b 1* JO ZEF PIŁACIE.

U gr. kosz tu je  p ra n ie  k o łn ie rzyka  z p o ­
ły sk iem  w ied e ń sk im ,  50 gr.  od  k oszu ­

li s z ty w n e j ,  ró w n ie ż  s tania ło  czy sz cze n ie  
g a r d e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p ra n ia
i n a p ik a n ia  o raz  fa rb u je m y  kurtk i sk ó rz a ­
ne.  C hem iczna  P ra ln ia  „K rysz ta ł” ulica B er
ka Jó s e le w ic z a  Nś 2.

Na t e r e n i e  po wia t u  c z ę s t o c h o w s k i e ­
go kon t ro la  s k a r b o w a  prowadzi  o d  dłuż 
szego  już  cz asu  e n e r g i c z n ą  w a lk ę  z 
t a j n e m  o d k a ż a n i e m  s p i r y tu s u  d e n a t u r o  
w a n e g o ,  k tóry  ze wz glę du  n a  n i ską  
c e n ę  c h ę t n i e  jest  n a b y w a n y  przez  lu d ­
ność  wiej ską,  nie z d a ją cą  sob ie  s p r a ­
wy z t ra g i cznych  n as tęps tw ,  jak ie  te n  
t r u ją cy  napój  n i e j e d n o k r o t n i e  p o c i ą g a  
za sob ą .

J a k  b o w i e m  w i a d o m o  - s p i r y t u s  d e ­
n a t u r o w a n y  po  o d k a ż e n i u  go  z a c h o w u  
je nada l  własnośc i  t ru jące ,  t r a c ą c  jedy  
n ie  kolor .  „ O d k a ż a n i e "  zaś o d b y w a  się 
w w a r u n k a c h ,  u r ą g a j ą c y c h  n a j e l e m e n -  
ta rn ie j s zym  w y m o g o m  hig jeny .

W ub  roku  na  t e r e n i e  n a s z e g o  p o ­
wia tu  t a jn e  o d k a ż a ln ie  d e n a t u r u  były 
pr aw dz iw ą  p lagą .  „ P rz e d s i ę b io rc ó w ” 
nie z rażały s u r o w e  kary,  w y m i e r z a n e  
na t e g o  rodza ju  f abr ykac ję  O s ta tn io  
j e d n a k  dzięki  energ j i  f u n kc jo na r j us zów  
kontrol i  s ka rb ow e j  „ f ab ryki” te  zostały 
w p rzewa żnej  części  z l i kw ido wa ne  i 
właścic ie le  ich poc ią gn ię c i  do  o d p o w i e ­
dz ia lności  karne j  Oczywiście ,  szer eg  
ta jnych  odkaża ln i  i s tn ie je nada l  i t e  
w da ls zym  c iągu  z a opa t r u j ą  l u d n o ś ć  
w t ru jąc y  napój .

Wczora j  są d  grodzki  w o s o b i e  s ę ­
dz i ego  Ge is l e r a  ro zpa t ry w a ł  cały sze-

W ręce policji wpadła poszukiwana 
od kilku m iesięcy za szereg kradzieży 
weteranka kunsztu złodziejskiego, 52- 
letnia Katarzyna Kotalińska, pochodząca  
z powiatu włoszczowskiego, ostatnio ni­
gdzie nie meldowana, wskutek czego  po 
trafiła s ię  ukrywać przed policją

Kotalińska ujęta zost ła  we wsi  
Lusławice, gm Złoty Potok, na gorącym  
uczynku kradzieży kur i gęsi na szkodę  
jednego z tamtejszych gospodarzy. Z ło ­
dziejkę przew ieziono do Częstochowy i 
przekazano sądowi grodzkiemu, z pole­
cenia którego osadzono ją w więzieniu  
do czasu rozprawy.

Policja prowadzi obecnie  dochodze­
nie, ce lem  ustalenia, czy liczne kradzie 
że drobiu w kilku wsiach naszego po-

Kiedy doczekamy się spisu abo  
n e n t ó w  telefonicznych? W związku 
z automatyzacją naszej centrali te lefo­
nów w roku ubiegłym Dyrekcja Poczt i 
Telegrafów wydała aż trzy spisy abo­
nentów i mimo to... niekompletne, bo 
były wypadki pominięcia niektórych abo 
nentów. Tak stało  się  ze spisem abo­
nentów w roku ubiegłym.

W roku bieżącym mimo, że wkroczy 
liśmy już w trzeci m iesiąc o nowyin 
spisie abonentów, kompletnym jakoś do 
tej pory nic nie słychać. Należałoby  
więc sprawę wydania spisu czemprędzej 
przyśpieszyć i abonentów w drodze ko­
munikatów w prasie zawiadomić o da­
cie wydania spisu.

Przypuszczać należy, że w sprawie 
niniejszej czynniki miarodajne pośpieszą  
z odpowiedniem wyjaśnieniem i termin 
ukazania się  spisu dokładnie ustalą.

Ślepiec ugodz i ł  sąs iada  n o żem  
W policzek.  Na wokandzie sądu grodz­
kiego znalazła s ię  sprawa niecodzienna, 
której bohaterem jest niewidomy 34- 
letni Antoni Marczak, oskarżony o zada  
nie poważnych uszkodzeń ciała bagne­
tem sąsiadowi swemu Tomaszowi Żur­
kowi.

Warto tutaj choćby na marginesie  
zaznaczyć, że mimo wykrętnych zeznań  
oskarżonego o jego rzekomym udziale  
w walkach o N iepodległość cały szereg  
osób stwierdziło, że M. straszliwe ka-

reg  s p r a w  o t a j n e  o d k a ż a n ie ,  k tóre  
zakończył y  się w y r o k a m i  sk az u ją c e m i .

f tn to n i  Si tek ,  lat  21, ze wsi Niera-  
d a  (gm.  R ęk szow ice)  s k a z a n y  zos ta ł  na 
2.000 zł. g r zyw ny  z z a m i a n ą  na  40 dni  
a r esz tu  oraz  d o d a t k o w o  n a  1 m ie s i ąc  
więz ienia;  na  t a k ą  a m ą  ka rę  skazani  
zostal i  19-Ietni H ie ro n im  Mazik ze wsi 
Łojki (gm.  Grabów ka ) ,  27-letni  Czes ław 
Czerwik ze wsi i gm .  Dźbów, 44-letni  
Piot r  Krygier  ze wsi Kawodr za  Górna ;  
J a n  Kowalski  zam.  w Kawodrzy  D ol ­
nej  — na  1000 zł. g r zywny  z z a m i a n ą  
na 30 dni  a re sz tu  i d o d a t k o w o  na 
1 m ie s ią c  więzienia;  m ie s z k a n ie c  wsi 
K orzonek ,  g m  Dźbów,  Michał  Z a w a d a  
— na 1000 zł. g r zyw ny  lub 30 dni  a r esz  
tu  oraz  d o d a t k o w o  2 t y g o d n i e  więz ie ­
nia;  57- ie tn ia  M a r j a n n a  K r om oł ow sk a  
w je d n e j  s p ra w ie  na  2 000  zł g r zywny  
lub 40 dni  a re sz tu  oraz  d o d a t k o w o  1 
m ie s ią c  więz ien ia ,  w d ru gi e j  zaś  s p r a ­
wie  na  3 000 zł. g r zywny  lub 60 dni  
a re sz tu  i d o d a t k o w o  na 2 m i e s ią c e  wię 
zienia;  Z y g m u n t  Rata j  (wieś Os t r owy ,  
g m .  Dżbów)  na  2.000 zł. g r zywn y  lub 
50 dni  a r es z tu  i d o d a t k o w o  1 m ie s i ą c  
więz ien ia .

Kilka a n a l o g i c z n y c h  s p r a w  zos ta ło  
od roc zonych .

wiatu, dokonane ostatnio, nie są d z ie ­
łem  Kotalińskiej, jest ona bowiem sp e c ­
jalistką od tego rodzaju kradzieży We 
wrześniu ub. roku opuściła ona więzie­
nie na Zawodziu, gdzie odbyła karę 1 
roku więzienia.

Warto zaznaczyć, że przy Kotalińskiej 
w czasie  rewizji znaleziono książeczkę  
oszczędnościową Komunalnej Kasy O sz­
czędności pow. częstochowskiego, op ie ­
wającą na 230 zł. Pieniądze te pocho­
dzą niewątpliwie ze sprzedaży skradzio­
nego drobiu. Nadto znaleziono przy zło­
dziejce jeszcze  kilkadziesiąt złotych, co  
do których twierdzi, że otrzymała je od 
swej siostry, zamieszkałej w Gnaszynie, 
co jednak, jak stwierdziło dochodzenie,  
okazało się  nieprawdą.

lectwo odniósł nie na polu chwały, ale 
w jakiemś tajernniczem zajściu wypalo­
no mu oczy kwasem solnym.

Niepozorny ten człowieczyna, po* 
sprzeczawszv się  z sąsiadem  swoim  
Tom aszem  Żurkiem o względy służącej  
Marczaka, spowodował kłótnię, w czasie  
której chwycił bagnet i z zadziwiającą  
jak na ślepca celnością zranił Ż. w po­
liczek.

Za czyn ten odpowiadał wczoraj 
Marczak przed sądem, który skazał go 
na możliwie łagodną karę 1 miesiąca  
aresztu.

Kląska pożarów  na wsi. We wsi
Kuźnica wybuchł pożar, który strawił 2 
domy i stodołę. Poszkodowanymi są: S. 
Błaszczyk i S. Barczak.

We wsi Czarny Las pastwą płomieni 
padł dom mieszkalny i stodoła, stano­
wiące własność T. Wilczaka.

Przyczyny obu tych pożarów narazie 
nie ustalono.

Symulował kradz ież  Chleba. Do
policji zg łosił s ię  niejaki Stanisław Raj- 
czyk meldując, że gdy jechał furgonem  
z chlebem , o godz. 3 rano, podeszło  do 
niego na Nowym Rynku 3 ch osobników  
z których jeden przytrzymał konia za u 
zdę, a pozostali skradli z furgonu kilka 
bochenków chleba, poczem osobnicy ci 
zbiegli.

Przeprowadzone przez policję docho­
dzenie ustaliło, że kradzież wogóle nie

miała miejsca, lecz z nieznanych nara­
zie przyczyn została przez Rajczaka sy 
mulowana. Symulant odpowiadać będzie  
przed sądem.

Ukradł damski zegarek.  Z am el­
dował Antoni Lesik (Kilińskiego 13), że 
skradziono mu z m ieszkania zegarek  
damski, wartości 15 zł. O kradzież tą 
podejrzewa Czesława W alaszczyka, za 
m ieszkałego  przy ul. Kilińskiego 16.

Wojowniczy dozorca.  Zameldował 
Józef  Lisowski (fll. W olności 32), że 
tegoż  dnia został pobity przez dozorcę  
dom u Marcina O bważanka i żon ę  je ­
go  za to, że  poszedł do nich upom nieć  
się o sw e g o  syna, którego pobił syn  
dozorcy.

Z R A D 0 M S K A .
— Na marg inesie  p lenarnego 

zebrania  Rady Powiatowej .  Jak już
d onosiliśm y, na p lenarnem  zebraniu  
Rady Powiatowej członkiem  Komisji Re­
wizyjnej K. K. O. został wybrany p. 
Andrzejewski.

D ow iadujem y się ob ecn ie ,  iż p. fln-  
rzejewski sw e g o  czasu, gdy Zarząd 
K. K. O. czynił starania o uzyskanie  
zastępstwa Banku Polskiego, w sze lk ie ­
mi siłami starał s ię  tem u przeszkodzić, 
interwenjując naw et w tej sprawie w 
dyrekcji Banku Polskiego  w Warsza­
wie.

Jak w iad om o zabiegi p. Andrzejew­
sk iego  nie odniosły  skutku, gdyż K.K.O. 
zastępstw o to uzyskało.

Dziwiłoby nas bardzo, gdyby p. A n ­
drzejewski o b ecn ie  m andat członka Ko­
misji Rewizyjnej przyjął.

— Z walnego dorocznego zebra* 
nia Zw. Ofic. Rezerwy koło w Ra­
domsku.  W dniu 25 lutego b. r. o d ­
było się  w sali posiedzeń  Rady Pow ia­
towej w alne  zebranie Zw. Ofic. Rez. 
koło w Radomsku. Na zebraniu był o- 
b ecny prezes Okręgu Z O. R. mjr. M. 
Słoniowski.

Po om ów ien iu  spraw P. W. i W. F., 
planu działalności na rok następny o- 
raz imprez na C hallenge 1934 r., w y ­
brano zarząd w składzie: prezes —  kpt. 
rez. dr. M. Niewiarowski (poraź czwar­
ty), w iceprezes —  por. rez. inż St. 
Strumiłło, sekretarz (ppor. rez. R. Pi­
wowarczyk; cz łonkow ie  zarządu: por. 
rez. mgstr. M. Gaś i por. rez. prof. H. 
Chodura. Do Komisji Rewizyjnej: kpt.
rez. K. Krótki, ppor. rez. Wł. flkatoff i 
por. rez. K. Bartkiewicz. Na de legatów  
na zjazd okręgow y do Piotrkowa p o ­
wołano: kpt. rez. N iew iarow skiego  i 
por. rez. R. Bartkiewicza.

W końcu zebrania odczyt n. t. „Ro 
la oficera rezerwy, a P. W. i W. F.“ wy  
głosił ppor. rez A. Chodura

W spólną fotografją w m iłym nastro­
ju walne zebranie Z. O. R. zakończono .

— Trup n ieznanego mężczyzny 
na torze  kolejowym. W dniu 4 bm. 
o godz. 1 m. 14 na 208 kim. po przejś 
ciu pociągu o s o b o w e g o  Nr. 205 zn a le ­
ziono na torze kolejowym  trupa niezna  
n eg o  m ężczyzny. Zachodzi przypusz­
czenie , iż został on przez ten pociąg  
zabity wskutek własnej n ieostrożności.

Zwłoki zab ezp ieczon o  na miejscu. 
D o c h :d z e n ie  w toku.

— Czego nie kradną.  Dozorca ta ­
boru m iejskiego, W ładysław Sosnow icz ,  
Źródlana 4 zgłosił policji o skradzeniu  
przez n iezn an ego  sprawcę z kuźni m iej­
skiej przyrządu do nakręcania gwintów  
(sznajkluby) wartości około  120 zł.

Do ak t Nr. Km. 141/34.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  Grodzkiego  w R adom  
sku I l-go r e w  W acław  W oź n ia k o w sk i  zam. 
w  R a d o m sk u , 'p rz y  ul. P rz ed b o rsk ie j  35, na  
zasadzie  ar t .  502 K. P. C. obw ieszcza ,  że  w  
dniu  ‘20 m a rc a  1934 r., od godz. 10-tej na 
p ok ryc ie  na leżnośc i  F irm y  D aw id  L óvy  i 
S -w ie  w  W a r s z a w ie ,  od b ęd z ie  się l icytacja 
pub liczna  ruchom ośc i,  na leżących  do F irm y  
Bracia M. i R. R ozenbaum , w  je j  lokalu 
w  R adom sku  p rzy  ulicy Kościuszki, składa- 
ją cy c h  się z o tom any, b ib ljo tek i ,  szafy, 10-ciu 
k r z e s e ł  i 5-ciu m e t r ó w  d e s e k  dębow ych  
1-calowych, o szacow anych  na łączną  sum ę 
660 z ł ,  k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu  l ic y ta ­
cji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y ż e j  o- 
znaczonym .

Radom sko , dn ia  3 m a rc a  1934 roku.
Kom ornik  W, Woźniakowski.

Po sz u k u ję  p oko ju  u m e b lo w an e g o ,  m o ż l i ­
w ie  w  ś ró d m ie śc iu  na 1-szem lub 11-em 

p ię t rz e .  W ia d o m o ś ć  w  re d a k c j i  „Słowa**.

To k a rn ia  n o w a  m ała  do sp rze d an ia .  W i a ­
domość: u lica Mickiewicza 54.

Niebezpieczna złodziejka ujęta
na gorącym uczynku kradzieży.
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Ceny um iarkow ane.

Zjazd legjonistów w Kielcach 
o likwidacji bezrobocia wśród 

swych członków. 
Wicewojewoda Jarecki i poseł Woj 
nar-Byczyński na czele zarządu.

W ub. n iedzielę obradow ał w K ie l­
cach doroczny zjazd Zw. Legjon istów  
okręgu kie leckiego. Po sprawozdaniu 
ustępującego zarządu, którem u wyrażo­
no uznania za dotychczasową pracę, 
przystąp iono do w yboru nowych władz 
Związku. Skład zarządu Zw. Leg jon i­
stów okręgu kie leckiego przedstawia 
się następująco: prezes w icewojewoda
Stanisław Jarecki, wiceprezes-, poseł

* Stefan W ojnar-Byczyński.
Należy dodać, że na zjeździe po ru ­

szona została w obszernej dyskusji 
sprawa bezrobocia wśród b. leg jon i­
stów, przyczem związek ma podjąć 
energiczną akcję w kierunku poprawy 
by tu  bezrobotnych legjonistów.

Naiwna kobieta ofiarą „koper- 
ciarzy“. Od dłuższego już czasu w kro  
n ikach po licy jnych  brak było w iado­
mości o bezczelnych wyczynach „koper 
c iarzy" z n iebyw ałym  tupetem  wyzysku 
jących i żerujących na naiwności ludz­
kie j. Ostatnią ofiarą nabraną na „koper 
tę " jest stała miesżkanka Poczesny, Bo 
nifaca Jabłońska

Onegdaj Jabłońska przybyła do Czę 
■stochowy, aby w urzędzie pocztowym  
wpłacić sumę 23 zł. Na drodze spot­
kała nieznaną je j kobietę, która zapro­
wadziła ją tam, gdzie „prędzej i lep ie j 
za ła tw ia ją" t j. na k la tkę  dom u przy 
ul. Ś ląskiej Nr. 4. K iedy obie n iew ia ­
sty znalazły się na schodach podszedł 
do nich nieznany mężczyzna, odebrał 
od  m eldującej czek i pieniądze, w ło ­
żył je do koperty i wręczył ją  spowro- 
tem  Jabłońskie j. Sam rzekom o udał 
się do te le fonu, a nieznaną kobietę 
w ysła ł po znaczki pocztowe. W ten 
sposób oboje u lo tn ili się, a Jabłońska 
po chw ili podejrzewając oszustwo otwar

*  ła kopertę  w k tó re j zam iast p ieniędzy 
znalazła sztabki żelazne

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Turyści —  V ictorja  3:2 (0:0).
Pierwszy mecz koleżeński w iosen­

nego sezonu, rozegrany na boisku M iej- 
skiem  pom iędzy Turystam i i V ictorją , 
zgrom adził dość liczn ie  zw olenników  
te j gałęzi sportu. Wobec ciężkiego sta­
nu boiska, grano ty lko  60 m in. P ierw ­
sze m inu ty  należą do V ic to rji, Turyści 
jednak przychodzą szybko do głosu i 
od tego czasu mają w ięcej zgry. Pro­
wadzenie uzyskuje V ic to rja  przez K u r­
ka 11, Turyści rewanżują się przez Ka 
czmarka U. Sędzia dyktu je  niesłusznie 
rzut bezpośredni, k tó ry  Kurek II przy 
pom ocy gracza Turystów  zam ienia na 
drugą bramkę dla swoich barw. Spra­
w ied liw ości staje się zadość, fldyż T u ­
ryści przez C icheckiego w yrównują, a 
za parę m inu t Jędrzejkiew icz zdobywa 
zwycięską bram kę dla Turystów. Z w y­
cięstwo zasłużone. Na obydwu druży­
nach w idać brak zaprawy zim owej. Sę­
dziował p Zaleski.

Boks.
Pewnego rodzaju sensacją będzie 

rewanżowe spotkanie W isła —  Bryga- 
p  da, które się odbędzie w niedzie lę 11 

marca b. r. w Ognisku O brony N iepo­
dległości. — Po zaczerpnięciu dok ład­
nych danych, podam y takowe w na j­
bliższym numerze.

ALEJA WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem  koncert salonow y

toocfacmn.;—.
I  © l o j^ jędo osa. i

_ ‘ a r a b *
iKOffiSMOm  . - f l

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P a źd z ie rsk ie g o

Krem „HALINA" Nś 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plam y

Krem „HALINA" Ni 2
idealn ie  p ielęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Do n ab y c ia  w  Apt<

Fabr. Chem. Kosm. „PH

U żyw ajcie  balsam ziołowy 1 
mag. W . P aźd zie rsk lego .

U _ . i l  k r  4  usuwa łupież, zapobie  
J e "  1 ga wypadaniu włosów

i u | _ _ l l  agi n  (n ie  farba) usuwa 
JeS <Ł stopniowo siwiznę.

eKach i  D ro g erjac h

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet
wobec listu polskiego Episkopatu.

Zarząd główny Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet nadesłał agencji „Iskra " 
w związku z zarzutami zawartemi w 
znanym liście pasterskim Episkopatu 
Polskiego nast. oświadczenie:

1) Nie burzymy rodziny, przeciwnie 
pracujemy dla je j uzdrowienia i podtrzy 
mania.

2) Stosując sią ściśle pod każdym 
względem do przepisów ustawy lekar­
skiej zakładamy poradnie hygieny ko­
biety, kierowane przez fachowe lekarki 
i p ielęgniarki, na których wiedzy, su­
mieniu i poczuciu odpowiedzialności za­
wodowej polegamy całkowicie.

3) Zarzut, dotyczący koedukacji, jak 
sądzimy, ty lko przez nieporozumienie — 
zwróeony został pod naszym adresem.

4) W pracach aaszych kładziemy 
głównie nacisk na wychowanie politycz 
no-obywatelskie szerokich mas kobie­
cych. Stojąc na gruncie ideologji Mar­
szałka Piłsudskiego, jesteśmy jedną z 
organizacyj wielkiego zwartego obozu 
prorządowego. Państwo będące „wspól- 
nem dobrem wszystkich obywateli* ma 
w nas oddane gorące pracowniczki.

1 oto niepodobna oprzeć się wrsże- 
niu, że nie nasze, rzekomo an tyre lig ij- 
ne stanowisko, nie nasza praca społecz­
na, przepojona do głębi najczystszym 
duchem chrześcijaństwa, nie stosunek 
do rodziny, którą faktycznie otaczamy 
najgorliw iej opieką, lecz właśnie nasze 
stanowisko polityczne jest przyczyną, 
że do uszu dostojnych kierowników Ko­
ścioła Katolickiego dochodzą niezgodne 
z prawdą informacje, o celach, zada­
niach, charakterze i działalności Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Staje­
my się siłą polityczną, niebezpieczną 
dla przeoiwników naszej ideologji — 
nie dziw więc, że postarali się w okre­
sie zbliżających się wyborów o wyto­
czenie przeciw nam działa najcięższego 
kalibru — ostrzeżenia Episkopatu.

Ufne w zwycięstwo prawdy, w siłę 
naszego kobiecego entuzjazmu, oparte 
o wielkie masy kobiece, przetrwamy na 
dal w naszej pracy, nie tracąc nadziei, 
iż zdołamy z ozasem przekonać ducho­
wieństwo katolickie, iż zasługujemy z 
jego strony nie na niechęć, lecz na 
życzliwą opiekę i poparcie".

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
P R Z Y JM U JE : Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajow ych i zagranicznych. 
PO LEC A : D zienn ik i i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
S P R ZE D A JE : Wyroby tyto n io w e, pap iero ­
sy, oraz znaczki stem plowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S P R ZE D A JE  b ilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów m iejskich.
O B S Ł U G A  S ZYB K A  I S O L ID N A .

Z  KRAJU.
NiezwyKły wypadeK 

awanturnica.
W poniedziałek na przedmieściu 

Kielc, Czarnów Karbowy wynikła w ro­
dzinie Cieślików gwałtowna sprzeczka 
pomiędzy 21-letnim Stef. Cieślikiem, a 
jego starszą siostrą, Antoniną. Sprzecz­
ka zamieniła Bię w bójkę, podczas k tó ­
re j Cieślik uderzył siostrę tępem narzę­
dziem w głowę tak silnie, że upadła na 
ziemię nieprzytomna. Siostrze pośpie­
szył z pomocą młodszy brat Ignacy, 
ale i ten uległ awanturnikowi, który 
pchnął go nożem w brzuch.

Po dokonanym pogromie Stefan Cie­
ś lik  wybiegł z mieszkania zdenerwowa­
ny i zapominając o studni, której o t­
wór nieogrodzony znajduje się o kilka 
kroków od domu, wpadł do niej na głę­
bokość 5 m. Wskutek upadku Stefan 
Cieślik uległ ciężkiemu potłuczeniu g ło­
wy i zaniemówił.

Wypadek Cieślika komunikowany był 
przez przybyłych sąsiadów jako kara 
Boża, ponieważ Cieślik już wielokrotnie 
maltretował swą rodzinę. Wszystkich 
odstawiono do szpitala św. Aleksandra 
w Kielcach.

W zacisznej kawiarence 
„centrala złodziejska".
Przy ul. Lubeckiego 23 w W arszawie 

znajduje się mała kawiarenka, należą­
ca do Chany Drewnowicz. W  kaw ia r­
ni te j schodzą się stale złodzieje dla 
układania. . planów kradzieży.

O statn io okradziono w ie lu  em igran­
tów, a zwłaszcza uc iek in ie rów  z N ie­
miec. Z łodzie je grasowali na dworcach 
i w hotelach i pod protekstem  udziela 
nia pom ocy uc iek in ie rom  zwabia li ich 
do m elin  złodziejskich i tam  okradali. 
N iek tó rym  ofia rom  proponowano w y ­

kup kradzionych rzeczy.
Policja ustaliła, że ro li pośredników 

podejm owali się paserzy: Moszek L ip- 
ner, Mendel Kałuski, Dawid Goldberg 
i w łaścicielka kaw iarn i Chana D rew no­
wicz. W szystkich ich aresztowano.

Przy te j sposobności po lic ja  usta li­
ła, że „cen tra la  z łodzie jska" m ieściła 
się w kaw iarn i Drewnowiczowej, wobec 
czego urządzono tam  obławę, przyczem 
udało się schwytać głównego organiza­
tora kradzieży Chaima Markowskiego, 
k tó ry  posługiwał się książeczką w o j­
skową Herscha Grossmanna.

Rolę wyw iadowcy w bandzie zło­
dzie jskie j odgryw ał n ie jaki Szmul B re­
da, którego również aresztowano. De­
cyzją sędziego całą szajkę osadzono 
w więzieniu.

Drugi zbrodniczy „gabi­
net porad"

w  Bydgoszczy.
Po aresztowaniu zbrodniczej pary 

specjalistów od mordowania niemowląt, 
w które j to sprawie są prowadzone do­
chodzenia, policja została powiadomiona 
o istnieniu drugiego zakonspirowanego 
gabinetu porad dla kobiet. Na ślad na­
prowadził wypadek ciężkiego zakażenia, 
jakiego doznała p. B., którą w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala. Cho­
ra, czując się zagrożoną utratą życia, 
ujawniła osoby, które dopuściły się nie­
dozwolonego zabiegu.

Natychmiastowe śledztwo wykryło 
sprawców, którzy swój niecny proceder 
prowadzili w swym „gabinecie porad* 
przy ulicy Grundwalskiej. Od dłuższego 
czasu zwracano w okolicy uwagę na pa 
rę mieszkańców tego domku, którzy dzi 
wnym zbiegiem okoliczności przyjaźnili 
się ty lko z kobidtami przeważnie w mło 
dym wieku.

Ciekawość ludzka odkryła więcej: 
Dowiedziano się, że owe małżeństwo — 
to para kochanków, R. i W., bez s'ale-

go zajęcia. Sąsiedzi z zazdrością pa­
trze li na nich, jak spokojnie żyli z „w ła  
snych kapitałów".

Później okazało się, że kobietą ową 
jest jakaś znachorka, udzielająca porad 
na wszelkie dolegliwości kobiece. Poli­
cja dopiero zdołała ujawnić prawdziwy 
sposób zarobkowania tych dwojga zbro­
dniczych ludzi.

Gabinet niedozwolonych zabiegów o- 
pieczętowano, a amatorów lekkich zarób 
ków oddano pod opiekę policji.

Czy znalazł sKarb 
Powstańców —

zaKopany w lesie pod Za­
mościem?

Przed niądawnym czasem donosili­
śmy o sensacyjnej skardze, jaką złożyła 
mieszkanka Lublina p. Bieeka, wdowa 
po zmarłym weteranie z r. 1863, prze­
ciwko swojemu krewniakowi Sankows- 
kiemu. Staruszka utrzymywała, źe mąż 
jej,po rozgromieniu oddziału Powstańców 
przez władze zaborcze, ukry ł w lesie 
Zwierzynieckim pod Zamościem skrzy­
nię, zawierającą skarb. Przed śmiercią 
Bielecki wyjaw ił swojej żonie, w któ- 
rem miejBcu ukry ł ten skarb. Staruszka 
wtajemniczyła swego krewniaka SaH- 
kowskiego, który miał po wydobyciu 
skarbu z nią się podzielić.

Po pewnym czasie Bielecka zauwa­
żyła na palcu krewniaka kosztowny 
pierścień, przyczem spostrzegła, źe po­
siadał on nagle dużo pieniędzy, lecz 
Sandowski zaprzeczał, jakoby odnalazł 
skarb. Na skutek skargi Bieleckiej u- 
rząd prokuratorski w Zamościu prewa- 
dził dochodzenie, które jednak zostało 
umorzone.

Od te j decyzji Bielecka odwołała 
się za pośrednictwem adwokata Ignace­
go Ettingera, do prokurstora sądu apl. 
w Warszawie, który po poznaniu się z 
okolicznościami sprawy nakazał wzno­
wienie dochodzenia i przeprowadzenie 
dokładnego dochodzenia.

W związku z tem wypłynął ebecnie 
nowy sensacyjny szczegół. Oto do urzę­
du prokuratorskiego w Zamościu zgło­
s ił się gajowy lasów Zwierzynieckich, 
który stw ierdził, że w r. 1932, t. j. w 
tym czasie, kiedy, według twierdzeń p. 
Bieleckiej, Saukowski miał odnaleźć 
skarb, natknął się on w lesie na świe­
żo wykopany dół i gruz. Uważał on 
wówczas, że w lesie coś wykopano i 
natychmiast, t j.  w r. 1932 doniósł o 
tem swojej władzy.

W związku z tem przesłuchany San- 
kowski przyznał, że istotnie czynił w 
lesie poszukiwania, lecz skarbu nie od­
nalazł.

Władze jednak ustaliły, że Sankow- 
ski posiada na koncie oszczędnościowem 
7.000 zł. Dalsze dochodzenie, zmierzają­
ce do wyświetlenia tajemniey skarbu w 
lecie Zwierzynieckim, jest w toku, a wy 
n ik i dochodzenia oczekiwane są ze zro­
zumiałem zainteresowaniem.

Dwa trupy—tragicznym 
finałem

awantury ulicznej.
W ubiegłą niedzielę wieczorem była 

ulica Długa w Świętochłowicach widow­
nią krwawego zajścia, które w rezulta­
cie pociągnęło za sobą śmierć dwóch 
młodzieńców.

Tło sprawy było następujące: Fran­
ciszek Nawrat, przewodniczący rady za­
łogowej huty „Fa lra " w Świętochłowi­
cach, idąc ulicą Długą natknął się w pe 
wn< chw ili na grupę pijanych awantur 
ników, którzy toczyli z sobą bójkę. A- 
wanturnicy, widząc koło siebie jakiegoś 
niepożądanego gościa, poczęli wznosić 
przeciwko niemu wrogie okrzyki, a pa 
pewnej chw ili otoczyli go, chcąc zaata­
kować go czynnie.

Nawrat dobył rewolweru i dał w po­
wietrze trzy strzały na postrach i na­
tychmiast oddalił się.

Zdawałoby się, źe strzały położyły 
kres bójce. Tak jednak nie było. Na­
wrat, obejrzawszy się, zauważył w ięk­
szą grupę osób, która puściła się za 
nim w pogoń.

Na czele biegł 24-letni W ilhelm  Bur
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da, dalej 26-letni Wilhelm Malajka, oraz 
t rzeci ,  niejaki Wallendorfer .  Nawrat  wi 
dząc, że postawa ścigających j es t  groź­
na, s t rze li ł  ponownie,  tym razem w kie 
runku ścigających.

Pierwszy s t rza ł  położył Burdę t r u ­
pem na miejscu.  Ponieważ resz ta  nie 
zaprzestała pościgu, s trze li ł  jeszcze raz 
i tym razem kula śmierteln ie  ugodziła 
Malajkę, k tóry nie odzyskawszy prz yto ­
mności zmarł.

Zabitych odwieziono do kostnicy 
szpi tala hutniczego w Świętochłowicach, 
Po krwawem zajściu, Nawrat  udał sie 
natychmias t  na policje, gdzie szczegó­
łowo opisał przebieg krwawego wypad­
ku. Nawrat  j e s t  w Świętochłowicach o 
sobą powszechnie znaną.

Pare  l»t temu był on czynnym ko­
munis tą  i organizował  l iczne s trajki ,  o- 
raz występy robotników na tereni e  huty 
„Falva“ , gdy jednak zrozumiał,  że obrał 
błędną drogę,  powrócił  do swej poprze­
dniej działalności w licznych polskich 
organizacjach,  chcąc w ten sposób na­
prawić swój błąd.

To nast roi ło jego dawnych towarzy­
szy radykalnych wrogo do niego, nie 
szczędzili mu oni nawet pogróżek.  Osta 
tnio Nawrat  był ki lkakrotnie napadany 
i sądząc, że ma do czynienia ze swoimi 
przeciwnikami  i widząc sytuację  ciężką 
dla siebie, użył broni.

Szczegółowe dochodzenie w tej  spra 
wie prowadzą władze śledcze.

Wskrzeszenie umarłego człowieka
Sensacyjna operacja profesora Smirnowa.

Bestialskie morderstwo
w  w iedeńskiej klinice.

Opinja publiczna Wiednia wst rząśnie 
ta j e s t  nieprawdopodobnemi  zajściami 
na terenie  tamtejszej  kliniki ginekolo­
gicznej,  względnie połączonego z nią 
przytułku dla położnych, gdzie onegdaj 
doszło do nieprawdopodobnego best jal - 
skiego napadu na jedną z rekonwales- 
centek.  Padła ona pod 14 ! uderzeniami 
sztyletu.  Nieszczęśliwej nikt  nie udzie­
lił ochrony, a w sposób niemal n iewia­
rygodny umożliwiono zbrodniarzowi j e ­
go zamysły, pomimo niebezpieczeństwa 
oddawna istniejącego.

W szczegółach sprawa przedstawia 
się następująco! W dniu 17 lutego w 
wiedeńskiej  klinice ginekologicznej  pra 
cownica sklepowa Marja Samek dała źy 
cie dziecku, którego ojcem był pewien 
pomocnik piekarski,  zamieszkały daw­
niej  w domu jej  rodziców, którzy j ed ­
nak nie zgodzili się na pobranie się 
młodych.

Tymczasem jednak dziewczyna zawar 
ła znajomość z innvm pomocDikłem pie­
karskim, Karolem Biscbofem, który jed­
nak po pewnym czasie począł ją  ścigać 
zazdrością swoją, mając podejrzenia,  iż 
pragnie powrócić do swego pierwszego 
narzeczonego.

Gdy przed kilku dniami przenies io­
no j ą  wraz z dzieckiem do przytułku 
dla położnych celem rekonwalescencji ,  
począł ją  tam Bischof nachodzić, doma­

gając się widzenia rzekomo w zamiarach 
jak najlepszych,  jako je j  opiekun i ży­
wiciel. Atoli już przy pierwszem widze­
niu groził  jej  nożem (!), zarzucając zdra 
dę, a zbrodniczego swego zamiaru nie 
wykonał tylko dzięki nagłemu wejściu 
do rozmównicy kogoś z funkcjonarjuszy 
tego zakładu. W nas tępstwie tego zaj ­
ścia nieszczęśliwa dziewczyna prosiła 
zarząd przytułku,  aby w przyszłości nie 
wpuszczano tego gwałtownika i zacho­
wano odpowiednie ostrożności.

Mimo tego onegdaj  zjawił się on tam 
ponownie po godz. 10 rano i wpuszczo­
ny został  do rozmównicy,  gdzie właśnie 
znajdowała się Marja Samek w rozmo­
wie ze swą ciotką i jedną z zakonnic. 
W chwili jego wejścia nieszczęśliwa 
dziewczyna skierowała się do wyjścia, 
co uczyniła również obecna tam s ios tra  
zakonna, zbrodniarz podążył „za niemi i 
rzuciwszy się na swą ofiarę, zadał jej  
nożem 14 ciosów w plecy i w piersi.  Na 
krzyk napadnię tej  wypadł dopiero po 
chwili jeden z lekarzy,  ale i on ró w ­
nież s trac ił  głowę i bezradnie  gdzieś  
pobiegł, szukając pomocy.

Ostatecznie dopiero po kilku m inu­
tach zdołano zbrodniarza unieszkodliwić 
i odprowadzić do komisarjatu policyjne 
go, gdzie z całym cynizmem przyznał,  
iż zamiarem jego było zamordowanie 
niewiernej  kochanki.

P rasa  całego świata rozbrzmiewa 
sensacyjną depeszą z Moskwy: Profesor  
Smim ow  wskrzes ił  umarłego człowieka.

Prof, Smirnow, liczący obecnie lat  o- 
koło 60, już od 25 lat  pracuje nad sztu 
cznem odżywianiem serc,  które przes ta­
ły bić. Dotychczasowe swe doświadcze­
nia prowadził  w labora torjach nad zwie 
rzętami . Osiągnął  wyniki nadzwyczajne.

Obecnie — oto jaka wiadomość nad­
chodzi z Moskwy.

Na chodniku jednej  z ulic upadł czło 
wiek lat  około 45 i przed przybyciem 
pogotowia zmarł  na udar sercowy. Zwło 
ki zostały przewieziono do szpitala miej 
skiego, k tórego dyrektorem j e s t  prof. 
Smirnow.  Uczony, s twierdziwszy,  *e 
śmierć nas tąpi ła przed ki lkunastu zale­
dwie minutami,  kazał zwłoki niezwłocz­
nie przenieść do sali operacyjnej  i przy 
s tąpił  do operseji.

Kilkoma fachowemi cięciami przedo­
stał  się do serca i psłączył  je z „pom­
pą Smirnowa".  Działanie tego wynalaz­
ku idzie w dwu kierunkach:  zapomocą
krótkich fal radjowych pobudza on dzia 
łalność serca, a po drugie — pędzi 
przez naczynia krwionośne rozczyn f iz­
jologiczny.

O godz. 11.35, w 10 minut  po rozpo 
częciu operacji,  serce zmarłego poczęło 
ponownie pracować, o godz. 12.10 zmar 
ły otworzył oczy, a w dwie godziny po 
tem odzyskał przytomność,

Prof. Smirnow udzielił wywiadu 
dziennikarzom,  w którym wyjaśnił,  ża 
każdy człowiek, k tórego śmierć nastąpi 
ła nie wskutek choroby lub wycieńczę* 
nia organizmu, lecz wskutek nagłego za 
hamowanie mechanicznej działalności 
serca, może być przywrócony do życia.

— Prowadzę grę  szachową ze śmier 
cią — oświadczył prof. Smirnow. — Gra 
jeszcze nie j e s t  skończona.  Nie mogę 
jeszcze w tej  grze  powiedzieć śmierci 
„mat",  lecz w każdym razie udało mi 
się już rzec „szach".

Śmierci od udaru sercowego nie po­
winna znać ludzkość. Już udowodniłem 
naukowo, że ludzie, których serce s t a ­
nęło w wyniku zmęczenia,  s trachu lub 
prądu elekt rycznego — mogą być ura­

towani.
Uratowany przezemnie człowiek już 

powraca do życia i zdrowia, ma normal  
ny puls. Ma się rozumieć,  doświadcze­
nie mo:e nie j e s t  okazem doskonałości.  
Niezbędne są s tudja i doświadczenia, 
doświadczenia, doświadczenia.

Prof.  Smirnow został  odznaczony or  
derem im. Lenina oraz ot rzyma specjał  
ną dotację na swe doświadczenia ze 
skarbu państwa.

R A DJ O.
W A R S Z A W A  9 m arca

7.00 S ygnał czasu  7.03 G imnastyka. 7.20 
P ły ty  gramofon. 7.35 D ziennik  por. 7.40 Ply 
ty  gramof. 7.55 Chwilka gospod . dom ow ego .
8.00 P ro g r a m  na dz ień  n a s tę p n y  11.40 Co­
dzienny  P rz eg lą d  Prasy Polsk ie j  11.50 R e­
p e r tu a r  te a t r ó w  w arszaw sk ich  11.57 S y g ­
na ł czasu. 12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.30 
W iad o m o śc i  m eteoro l .  12.33 Płyty g r a m o ­
fonow e, 12.55 D ziennik  po łudn .  15.25 W ia-  
dom. o ek sp o rc ie  polskim  15.3o W ia d o m o ś ­
ci gosp. 15.40 G odzina  m uzyki lekk ie j  16.40 
P rz e g lą d  w y d aw n ic tw .  16.55 R eci ta l  śp ie w a  
czy z Poznania .  1715 K o n c e r t  k a m e ra ln y .  
17.50 „Nowiny le śn e .  18.00 „ P o d s ta w o w e  za 
g a d n ie n ia  p r o g r a m ó w  szkolnych". 18.20 P ły  
ty  g ram ofonow e.  19 45 P rogram  na dzień n a ­
s tę p n y  19 05 Rozmaitości.  19.20 D okąd j e ­
c h a ć  w  św ię to?  19.25 F e l je to n  aktualny . 
19.40 W iadom ości sp o r to w e .  19.43 Komun, 
śn ie g o w y  z Krakowa. 19.47 D zienn ik  w i e ­
czorny .  20.00 Myśli w y b ra n e .  20.02 P o g a d a n  
ka m uzyczna  20,15 K o n ce r t  sym fon  z Filh. 
W a r s z .  22.40 Muzyka cygańska  z gosp. Fu-  
k ie ra  23.00 W iadom ośc i  m e teo r ,  dla komun, 
lotn. i kom unika t  policyjny. 23.05 Muzyka 
taneczna .

KATOW ICE 9 m arca
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P rogram  na dz ień  b ież .  11.40 T ra n sm is ja  z 
W a rsz .  11.50 W iad o m . b ieżące 11.57 S y g n a ł  
czasu  12.05 P ły ty  g ram o fo n o w e  12.30 Wiado 
m ośc i  m e teo r ,  z W arszawy, 12.33 P ły ty  g r a ­
m ofonow e.  12.55 Dz. popo łu d n .  15.20 G ieł­
d a  zboż. i to w a r ,  w  K atow icach  l s .25 Komu 
n ik a t  z W a rsza w y .  16.55 R e c i ta l  śp ie w a c z y  
z P oznan ia  17 15 K o n ce r t  k a m e ra ln y  z W a r  
szawy. 18.00 O dczyt z W a rsz .  18.20 K ron ika  
h a r c e r s k a  18.25 P ły ty  gram ofonow e. 19.00 
P ro g r a m  na dzień  nas tępny .  19.05 R ozm ai­
tości.  19.10 O dczy t.  19 25 Transm is ja  z W a r ­
szaw y.  19.44 Kom. śn ie g o w y  z Krakowa. 
19.47 T ra n sm is ja  z W a rs z .  23.00 S k rz y n k a  
pocz tow a  w  jęz. francuskim.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

I I I

P O W IE Ś Ć .

Zaledwie parę ki lometrów dzieliło 
willę Lincoln od hotelu Wes t  Cliff; miss 
P o t t e r  i Ar tu r  podczas krótkiego prze­
jazdu prowadzili  tak ożywioną rozmowę, 
że ani się spost rzegl i ,  jak  powóz za­
t rzymał  się przed okra towaną bramą 
willi. Na parkanie siedział dwunasto le t ­
ni chłopiec w mundurze Eton,  zadziwia­
jąco podobny do Ethel i .

— Teddy, Teddyl — zawołała.
Chłopiec, uj rzawszy nadjeżdżających,

zeskoczył ze swojej  improwizowanej  
dos trzegalni  i pobiegł na ich spo t­
kanie.

— Już od godziny na was czekam.
— Jak to poczciwie z twojej  s t ro ­

ny — mówiła,  całując go Ethela,  ale 
malec zdawał się być czem innem za­
j ę ty  i niecierpl iwił  się dłngiem powi­
taniem.  /

Obejrzał  ciekawie wszystkich obec­
nych i zawód odbił się w jego oczę­
tach.

— Gdzie j e s t  P o t t e r  z Texasu? nasz 
szwajcar wrócił z mias ta i opowiadał 
mi, że to okaz nielada, czekałem godzi­
nę, aby go zobaczyć.

Zapanowało wymowne milczenie,  
tylko Artur  przytomności  umysłu nie 
stracił .

— Pana P o t t e ra  tu niema, za to j e s t  
jego córka.

— Ach, znam pannę Idę — zawo­
łał zniecierpliwiony chłopak — nic mnie 
ona nie in teresuje ,  przecież niema cza­
szki obdar tej  ze skóry.

Powiedziawszy to, odbiegł.
Tan  Cot t uśmiechnął  się złośliwie.

E rr o l  tymczasem powrócił do h o te ­
lu, gdzie cbs talował obiad w osobnym 
gabinecie dla siebie i dla ojca, wie­
dział, że po ostatnich smutnych przej ­
ściach ojciec będzie wolał przywitać się 
z nim na cz tery oczy, bez świad­
ków.

Bracket t ,  siedząc u drzwi hotelu z 
książką w ręku,  udawał, że czyta ma­
jąc jednak na oku wszystko,  co się 
działo dookoła.

Errol  z cygarem w ustach oddawał 
się miłym marzeniom i cieszył się my­
ślą uj rzenia ojca. Stosunek ich był w 
istocie wyjątkowym; kochali się i rozu­
mieli tak doskonale,  jakby ich nie dzie­
liła różnica wieku.

Ralf Errol  za dziecinnych lat  syna 
s tawał  się sam dzieckiem, aby go zro­
zumieć, a gdy ten dorósł, dzielił z nim 
wszystkie nadzieje i młodociane marze­
nia, zapominając o osobistych cierpie­
niach. Karol nie spotkał w życiu pazy- 
jaciela,  k tóryby mu był bardziej  odda­
ny, ojciec otaczał go bezgraniczną do­
brocią i del ikatnością.  Teraz w czasie 
długiego rozłączenia tęsknił  za nim s e r ­
decznie.

Zatopiony w myślach, nie usłyszał, 
że drzwi się otwiera ją  i znany, a tak 
drogi głos wymówił jego imię.

Karol zerwał się na równe nogi, przy 
nim stał  Ralf Errol.  Bezładnie zadawa­
ne pytania,  to znów wymowne milcze­
nie nas tępowały po sobie kolejno, aż 
wreszcie między ojcem i synem zawią­
zała się długa, serdeczna pogawędka.  
Przyszła  kolej i na zwierzenia.  Karol 
dumny ze swej narzeczonej ,  pokazał oj­
cu jej  fotografję.  Ralf wpatrywał  się w 
rysy ukochanej Karola z lubością. Oj­
ciec i syu byli do siebie podobni, Ralf 
wysokiego wzrostu, okazałej  postawy,  
był prawdziwym typem gent lemana.  Ka­
rol dopatrzył  jednak w rysach ojca 
znużenie,  jakby przedwczesną starość; 
a może mu się tylko zdawało? Ale nie

nawet  wzrok ojca był jakiś niepewny,  
niespokojny.

— Jakże się ojciec czuje? — zapy­
tał.

— Wybornie ,  nigdy nie chorowałem 
w swojem życiu dłużej nad jeden dzień. 
A ty czyś już zdrów zupełnie.. .  Ach, co 
za s t raszne  chwile,  dzięki Bogu, że już 
minęły,  bobyra dłużej tego niepokoju 
nie przeżył.  Żenisz się pewnie z t ą  ko­
bietą,  k tó rą  tak dzielnie broniłeś?

— Nie zgadłeś,  ojcze — zaśmiał się 
Karol — przypatrz  się lepiej  fotografji  
mojej  Ethel i .  Czy wygląda na wdowę?...

— Niebrzydka — odpowiedział o j ­
ciec, chcąc się synowi sprzeciwić.

— Niebrzydka? chyba się je j  nie 
przyjrzałeś?.. .

— Tak, tak,  doprawdy wcale n ie­
brzydka.

— Najpięknie jsza panna,  k tó rą  w 
mojem życiu spotkałem — zawołał Ka­
rol z zapałem —  podbije z pewnością 
całą Aust ralję.  Ale a propos, co tam 
słychać?

— Wszystko po dawnemu —  odparł  
ojciec roztargniony; wyglądał  wciąż 
przez okno i mówił jakby do siebie:

— A więc to ojczyzna moja, tyle 
lat,  tyle lat  jej  nie widziałem. Ju t ro  
zaraz pójdę zobaczyć dom rodzicielski,  
gdziem ujrzał  światło dzienne.  Łzy go 
dławiły.

—  Karolu — spytał  po chwili,  t ł u­
miąc wzruszenie —  któż j e s t  t a  pa­
nienka?

— Przyszła  pani E rro l  — odparł  
młodzieniec,  lubując się dźwiękiem tych 
t rzech słów.

— Mam nadzieję,  żeś się jeszcze nie 
oświadczył?

— Jes te śmy narzeczeni  od dni już  
kilku.

—  Nie ot rzymałeś  więc mojej  de­
peszy?

—  Otrzymałem,  ale już  po nie- 
wczasie.

(d. c. n.)

— Bardzo żałuję.
— Dlaczego? — pytał  syn zaniepo­

kojony.
— Bo w idz i sz .. to ważny krok w 

życiu— trzeba się nad nim zas tanowić
—  mówił ojciec ze smutkiem i nagle 
zapytał:  — Jakże  się nazywa?

— Pisałem przecież ojcu o niej n a  
cz terech st ronicach.

— Nasze l is ty widocznie się minęły* 
a w te legramie  nie wymieni łeś nazwi­
ska. Niechże je  usłyszę.

— Nazywa się E th e la  Lincoln, ojciec 
je j  wysoki urzędnik  sądowy, ot rzymał  
świeżo ty tu ł  lorda.

—  Sędzia Lincoln,  Pe rc y  Lincoln?.. .
— zawołał  s tarzec  ze wzruszeniem.  —  
I sędzia Lincoln chce ciebie mieć za 
zięcia?

—  Czemużby nie? Ju t ro  prosić go 
będę o rę kę  córki.

— A zatem nie rozmawiałeś z nim 
jeszcze?

—  Odmowy się nie boję, teraz szcze­
gólniej ,  kiedy ty,  ojcze, poprzesz moją, 
sprawę — rzekł  z durn i,

— Nie mów z nimi jeszcze ju t ro.
— Dlaczego?
  Bo mam pewne sprawy do za ła t­

wienia...  zanim to nastąpi,  nie mów z
Lincolnem.

Wstał  i oparł  się o kominek,  na 
twarzy jego było dziwne jakieś  przy­
gnębienie.

— Ojcze — spytał  młodzieniec — 
znajdujesz się może w ciężkich warun­
kach mater ja lnych? powiedz ctwarcie,  
nie skrywaj prawdy przedemną.  Ściskał 
dłoń jego z uczuciem serdecznem.

— Nie... przeciwnie,  for tuna moja  
wzras ta  —  zapewniał Ralf E r ro l  sła­
bym głosem.

— W takim razie nic nie rozumiem,  
wyt łómacz się ojcze wyraźniej .
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